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Ensztajn, który«poprzednio przyznał się do winy, twierdzi, że 
nie ma na sumieniu. żadnej . zbrodni. · - Tajem~icze dzieje 

ntłodego włóczęgi, który wędrował po· całej Polsce 

Gwalclciel i morderca śmieje si~ . głośno w sądzie 
Włocławek, 22 sierpnia. O godz. 12-ej rozlega się dzwonek. po Polsce czem się ookarżony zajmował? 

Wśród wielkiego napięcia i zainte- S~d wchodzi na salę. · Oskarżony nie odpo.wiada, uśmiecha 
padał na młode dziewczęta, ogtuszał 
je uderzeniem kamienia w głowę, 
GWAŁCIŁ, A PÓŻNIEJ MORDO W AL. resowania rozpoczął sie . wczoraj we si1ę. Przewodniczący ponawia pytanie; 

Wtoctawku )eden z najsensacyjniej- · ftil sali sadQ\V81• Osk. - Różne rzeczy roibiłem. Tro 
szych procesów ostatniej doby. proces „ clię pracowałem, trochę sprzedawałem To n1·1 by'y 1·ago w'osy 
„wampira ż Łowicza", Tadeusza En- Po chwili wprowadzają Ensztajna. książeczki ze śpiewami, ale po części ł ł 
sztajna. ~ego widok budzi zdumienie. Niski, co się dało, to ukradłem. Ale akt oskarżenia zawiera pewien 

Duża sala sądu okręgowego zapeł- szczupły, blady chłopiec, tak słaby na· Sędzia: A był oskarżony już karany? bardzo ciekawy szczegół. Oto zarzuca 
ni-ona publicznością do ostatniego miej- ~ozór, że trudno poprostu zrozumieć, w Osk - Dwa razy. się EnsztaJ·nowi, że m. in. w taki sam 

O • · d • ki ób · 'li d d i · Sędzia: A za co? sca. wa stoiy zaięte są przez. prze - Ja ~.pos - 1es u owo n mu s1e sposób zamordowal niejaką Lisiewską 
stawicieli prasy. Proces wyznaczony wilie -- mógł on dopuścić się tak strasz Osk. - Za kolei. pod Boniewem, kolo Włocławka. Była 
początkowo na godz. 9 rano. został Jiwej długiej serjl zbrodni seksualnyclf. Sędzia: Co to znaczy? ona tak samo zabita uderzeniem ka-
przesunięty później na 12-ta w potud- Szary więzienny strój - Ensztajn Osk.: - Gdy się wędruje po Polsce, mienia w głowę i zdeflorowana. En-
nie. 1'\imo to nikt nie opuścił sali sądo- nie ma własnego ubrania - podkreśla to nie zawsze chce się chodzić piecho- sztajn początkowo przyznał się do t j 
wej. upiorną biadość jego twarzy. Wchodzi tą. Więc jechałem „na zająca" w po- zbrodni, ale w toku śledztwa wyszła 

Toczyły się ożywione d:vskusje, a śmiałym, pewnym krokiem. spodełba ciągach. Na tern mnie złapali. na jaw niezwykła rzecz, mianowicie 
podniecenie potęgował fakt. ie żaszedł rzu~a spojrzenia dokoła, a gdy funkcjo- Bnsztajn snuje ponury dramat swe- stwierdzono, że Lisiewska miała w za-
naraz sensacyjny zwrot w tej nieco- narjusze policji doprowadzają go do go życia. Nie zna ojca, nie pamięta ciśniętej dłoni 
dziennej sprawie. lawY us arżonych, rJUCa z wid~iną mat.ki. PĘK MĘSKICH WŁOSÓW, 

Potworny „upiór z Łowicza". illade- tłośclą zapkę lJla ławe w ten sposób, "i ",ilif ł'J , •• ,, m wyrwanych z &'łowy zbrodniarza, -
usz Ensztain, który tak zdecvdowanie ze stJada na ilemlę. . U U TI li 'U to nie były włosy Ensztajna. Później, 
przyznał się do popełni nia zbrodni i po · Ki!·ka chwil tylko jego twarz . jest _ EnsztaJ·n, ten mój OJ.ciec, to nie kiedy Ensztajn zaczął zaprzeczać wszy-
d • 1 f ó h nieruchoma o posępnym wyrazie.Wnet tk" b d · d a1 na wet wie e akl w i ważnyc był mój ojciec. On już później ożenił ~ im swym z ro ~1?m, oświa czył, 
szczegółów, nikomu nieznanych, że po- ~~~~1~nia ją wesoły uśmiech, i od tej się z moją matką. A matkę zgwałcił ze ?'Ył - ~~lko u~z.estmk1em mordll: na o-
dejrzewano go ~oczątkowo o patologi- żołnierz rosyjski i to był mój ojciec. -łOb1e L1s1ewsk.ie1, którą P~~o mia~ z.a-
czne samooskarżenie, „UPIÓR ł..OWICZA" JUŻ SIĘ NIE Skąd zna te szczegóły? Nie umie, !llordować w Jego obecnosc1 przy1ac1el 

NARi\Z WYPARŁ SIĘ WSZYST· PRZESTAJE SMIAC. czy nie chce tego opowiedzieć. Zaw- Jego, ~ó~ef Napora, o przezwisku „Ame-
KIEGO. Smieje się, gdy mówi coś do niego je- sze był sam. Jak znalazł się w Łodzi, rykan!n ' znany b.an~yta, odsiadujący 

Twierdzi, że kłamał, że świadomie go obrońca, z urzędu, adw. Grynberg. w sierocińcu - tego nie pamięta. Do- obecme ~arę więz1ema. . 
wprowadził w błąd władze polfcyjne, ~micjąc się, odp9wiada na pytania prze brze mu tam było, ale gnało go coś w . Skol~i prok~rator Rzeszewicz zgta
arogancko i wyzywająco tłumaczył wedniczącego, • odbierającego od niego świat. I pewnego dnia uciekł. Przez sza wmosek, aze~y sprawę . rozpatry-
swe postępowanie chęcią zwróc~nla na jego _ personalia. całe życie nie zaznał od nikogo do- ~ano yrzy .drzwiach zamkmętych, J!O-
siebie uwagi, chęcią znalezienia iakieiś Sędzia: - Imię i nazwisko. broci, nie usłyszał ciepłego słowa. mewaz zawiera ona szereg mom.~ntow 
opiekł oraz dachu nad głową, bodaj w Osk.: - Tadeusz Ensztajn. Wiecznie się ukrywał, . ciągle byt tro- drastycznych, ~-ogący~h n_araz1c na 
więzieniu, gdyż nie mógł dłużej WY· Sędzia: - Lat? · piony. Bezdomny włóczęga, tramp ko- szwank i:io.raln.osc pubhcznosć. 
trzymać na tułaczce po świecie. Osk.: - · Dwadzieścia jeden. lejowy, zawsze w łachmanach, obdarty Sprzeciwia. się tern~ wnioskowi ~dw. 
ALE PRZECIEŻ ROZPOZNAŁY GO Sędzia: - Urodzony? J przeważnie głodny, nienawidził świata Grynb7rg twierdząc, ze przy .drzwiach 

OFIARY. J Osk.: - W Płock~. . i ludzi. życie poznał wcześnie _ w zamkm_ętyc.h rozpatry'Ya~ mozna. tylko 
Poznała go 13-letnia Rozenówna z Sędzia: - Wyzname? . I rynsztoku. Gdy miał 16 lat, . był już' ~eznatp~ ~iekt_?rych sw1~dków 1 oko-

Wt t k . 
17 1 t . p ó Osk.: - Rzymsko-katolick1e. 1 d<>irzałym mężczyzną hcznosci mektorych zeznan. W rezulta· 

0~ aw a 1 - e ma ~rz~n . wn~ z Sędzia• - Gdzie oskarżony miesz- · • cle sąd zarządza -: -r,ęściową tajność O· 
Łowicza. Lecz oto okazuJe sie. ie JUŻ ka? • Jak dojrzała w nim myśl zbrodni? brad. 
i one nie oskarżają tak pewnie, z taką . I Jakie pobudki działały, ze dopusz· Pierwsze ze~„ .... J4 siostry zakonne z 
stanowczością, jak dawniej. ltigdZiB . niB miBSZkBm czał się on tylu gwałtów i mordów? sierocińca łódzkiego, w którym wycho-
1 NIEZUPEŁNIE GO ROZPOZNAJĄ. . • Zdegenerowany, zdeprawowany, z.bo wywal się .Ensztajn. Opowiadają one, 
Więc czyżbyśmy mieli znów stanąć Osk.: - Nigdzie nie mieszk~m. Nie czony .seksualnie czy tyilko chory psy· że :Ensztajn przebywał w sierocińcu do 

przed zagadką sądową? mam stałego miejsca zamieszkania. chicznie ·- 12-go roku życia, był zupełnie norma!-

Romans 
królewski 
- to romans prawdziwy, splot 
rzeczywistych przeżyć panu
jącego obecnie monarchy eu
ropejskiego - w najnowszym, 
65-tym numerze 

„ [~ lłDllfU ~~Wlf~[" 
Nadto zakończenie konkursu 

„DZIEJE NAS-ZYCH MAŁ
ŻfŃSTW" 

wraz z listą nagrodzonych. 

. Sędzia: - Jakto? A gdzie oskarżo- O TEM ZADECYDUJE PRZEBIEG nem dzieckiem ,przyczem zdumiewał 
ńy mieszkał ostatnio? ROZPRAWY. wszystkich swą niepospolitą inteligen· 

Osk. - Mówię, ze nigdzie nie miesz Rozpoczyna się czytan-ie a;ktu oskar cją. Gdy miał 12 lat, zniknął z zakładu 
kałem. żenia. W pokoju dla świadków wśród i wszelki ś!lad po nim zaginął. Siostry 

Sędzia: A gdzie przebywał? wielkiej liczby powołanych do zeznań na oświadczają, że gdyby wiedziały, jaki 
Osik. - Ja tak - p0 całej Polsce. dzisiejszą rozprawę uderza widok mło· go spotka w przyszłości los, byłyby go 

TrOchę pieszo, trochę kOleJą. Wędr<>wa dej dziewczyny. · lepiej pilnowały i nie puściły z zakładu 
łem. stale wędrowałem. r.JEST TO ALEKSANDRA PERZYNO· 

Sędzia: A o.sdztatnie półdzrłokukprzed a· WNA. 
re6ztowaniem g ie spę i os arżony? Minął rok od t..n tralłiczne1· dla niie1' 

Osk - Byłem w Poznańskiem w sa -, .s 
mym poznaniu i okOlicy, p6źniei aa po. chwili. Rok od czasu, gdy padła na zie. 

Tajemniczy sprawca 
zbrodni me>rzu w Toruniu. mię nieprzytOmna pOd ciosem kamienia 

Sędzia: A póiniej? wtył gł<>wy, gdy zestala zbeszczeszczo. · 'Jako następny zeznaje Józef Dreps, 
Os:k. _ Później przyjechałem do Ło· na i zgwałc<>na. Uratowano ją przed znany złodziej - recydywista, odsiadu-

wkza. śmiercią, ·ale to przejście wywado swo· jący karę za kradzież. Podczas jego ze-
Sędzia: Matkę swoją oskarżony . pa· iste piętno na iei twarzy. Oczy ma jak· znań następuje najbardziej emocjonują-:-

mięta? by zagasłe i dziwny tick n~rwowy wy· cy moment dzisiejszej rozprawy. Mia-
Osk. Bardzo &la.bo. krzywia iei usta. nowicie :Ensztajn zaprzecza kategorycz 
Sędzia: A gdzie nauczył się czytać i Są.d odczytuje obszerny akt osikarże nie( jakoby popełnił jakieś zbrodnie i 

· ć? inii.a. twierdzi, 
pllSa Akt oskarżenia przeciwko Tadeuszo- ŻE . WSZYSTKO ROBIŁ DREPS ZAŚ 
UIJCh0\VBl8m SiD \V lodzi y.ri Ensztajnowi jest wręcz wstrząsa- ON, ENSZTAJN, BYŁ TYLKO śWIAD· 

'I Jący. Opisywaliśmy już dzieje jego po-· KIEM ZBRODNI. 
Osk. - W Łodzi. Tam się wychowa· twornych mordów, zbyteczne jest więc Często natomiast, gdy nie był pod-

łe-m w si~rocińc~ i. c~o~iłem do szkoły powtai:zanie wszystkich szczególó.w. czas .morderstwa obecny, Dreps z ta-
przy Sz9s1e Pabia.ru·cik1e.1. Ensztam ma według aktu oskarżenia · 

Sędzia: A w czasie swej wędrówki na sumieniu dfugi łańcuch zbrodni. Na- (Dalszy- ciąg na str. 3-en~ 
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" 

Smiertelny wystep „żywego pocisku" :;;;;c~;;B;:A.nie jest 
Straszny czyn karła, który postanowił pozbyć sit: swego potworem I" 
. rywala. - Krew na arenie cyrkowej SMĘTNA RYŚKA w KRAKOWIE. - orc-v„ 

(z) Ciekawa afer~ gryminalna, jaki' przyglądafącei się z zapartym odde- kaś zbrodrucza ręka. w Rysiu, nie widzę powodu dla kt6re10 z.nalomY 
gdyby . żywcem wzięta z romansu de- chem publicz.ności, wylatywał w po- Uwaga policji skierowała sie w p\erw. JeJ miałby z Panht zerwać zttaJomo~ć. fakt. 
tektyw.1s~y~zne~o! absor?owala niedaw wl~trze, robiąc półkule 35 metrów dłu· szym rzędzie na personel cyrkowy, - te nie Jest Pani zantoftla nie powinien ani Pa· 
no pohcJę 1 op1mę pubhczną Ameryki. goscł I 17 metrów wysokości. żywy po- wśród którego poczęto szukać sprawcy ni, ani Jel znaJome10 przeratać. Wiele dztew· 
Spra~a. dotyczyła artysty cyrkowego clsk spadał na specjalnie dla niego przy ohydnego zamachu. Okazało sie wlaś· ciął :tnaJduJe się w teJ sameJ, co I Pani sytu
D!anz1m, znanego w całych Stanach gotowaną siatkę, podskakując kilkakrot nie, że czynu tego dokonał kołesra Dran acl~ • Jednak wych0dz11 za1n11ż I prowadzą 
Ziednt:>czonych pod nazwą „Żywego nie, a nastepnie składał uprzejmy ukłon ziniego, mały karzełek liczący zaledwie szczęśliwy tywot u boku swych mętów, Jako 
pocisku". rozentuzjazmowanej i zadowolonej z 116 centymetrów wzrostu. Karzeł, wy- żony I matki rodziny. Bardzo się to Pani chwali 

. Dranzini, który jako kilkuletni chto- doznanych emocyj publiczności. stępujący jako komik na arenie cyrko- że. chce Pani pracować, ażeby pomóc ruaterjal-
piec wyemigrował wraz z rodzicami z Pewnego dnia podczas takiego wystę wej, zapatat nienawiścią do Dranzinie- nie swemu przyszłemu mętowi. 
Włoch do Ameryki, występował już we pu doszło do tragedji. Gdy padł rozkaz go, który miał większe aniżeli on szczę Rysiu ma. mam wrażenie Jednak, że Jest 
wcze~nem dzieciństwie na arenie cyr- „ognia", dawany zazwyczaj na chwilę ście u pewnej kobiety. Poddany przestu Pani zbyt przeczulona I przewratllwlona. Je· 
kow:J w szeregu akrobatycznycb nu- przed włą·czeniem prądu do specjalnie chaniu nieszczęśliwy rywal wypierał żeli znaJomy Pani nie zwraca na Nią takiej 
merow·. W ostatnich latach zdobył on wbudowanego do armaty aparatu, ży- się z całą stanowczością winy, jednak- uwagi 0 iakąby Pani chodziło, to czemu po
S?bi~ zastużon~ sławę jako „żywy po- wy pocisk wyleciał z armaty, runął Jed że wewnątrz rury armatniej znaleziono sądzać go zaraz o, brzydki materJallzm? Mcrie 
c1sk , otrzymuiąc z tego tytułu znaczne nakże na odległość trzech metrów od odciski palców, które bez trudności roz- to zupełnie Inne czynniki wpływają na takle, 
wynagrodzenie. siatki na ziemię, ponosząc śmierć na poznano, jako należące do karła. a nie inne ustosunkowanie się jego. Może tyfko 

W oczach publiczności Dranzlnł - miejscu. Wdrożone natychmiast docho- Charakterystyczne, że w kronikach lubi Panl4, ceni I szanule, 8 obce mu Jelit ueżu• 
wchodtft do wnętr.ziw olbrzymłef arma· dzenie policyjne ujawniło, że działanie) kryminalistyki amerykańskiej jest to cle, którem Pani 1o darzy? Wszystko Rysiu 
ty, umłe9zczonei na arente, a następnie, mechanizmu było tego wieczoru uszko już · drugi wypadek, w ktorym ,J,ywy po trzeba wziąć POd uwagę. Ale I to nie powód 
na dany znak, wśród śmiertelnel ciszy dzone i że manipulowała przy nim ja· cisk" pada ofiarą zemsty. a:teby smętnie zwiesić główkę I oddać się roz

o·edynek „na promienie śmierci" 
łłłasamowifn scena w laboraforJum dwuch wynalazców 

tx) W laboratorjum na Broadway w 
Naw Yorku rozegrała się niedawo nie
zwykła scena, która na szczęście nie 
miała tragicznego zakończenia. 

Laboratorium na Broadwayu odnaj
mowali dwa inżynierowie, najlepsi przy 
jaciele, którzy wspólnie płacili za lokal 
i wspólnie wyposażyli laboratorjum w 
najnowsze aparaty. 

Obydwaj intynf erowle 1>racowałl 
nad wynalezieniem promieni śmiercf. 

Pracowali oni jednak oddzielnie, al
bowiem kaidy z nich chciał inną meto• 
dą doJść do celu. 

R(llzległy się przerażałące trzaski, f świecie walka nainowocześnJeJszą bro• 
płomienie elektryczne 1 i~kry poczęły nią. 
wyskakiwać z aiparatu. Pót godziny obydwaj zapalczywi wy 

S?endson, nie pozostał dłużny swe- nalazcy wystawiali . się na działanie pro 
mu przyjacielowi i podbiegł do swego mieni śmierci, przyczem żaden z nich 
aparatu, włączył go również i skiero- nie poniósł najmniejszego szwanku na 
wał ~mierclonośne promienie w stronę zdrowiu. _ 
Ba'lty'ego. Kosztowe l czułe aparaty laborato-

świadkowie tej makabrycznej sceny ryjne równiet nic nie ucierpiały. 
uciekli przerażeni do naJwyższe~o stop W obliczu sromotnej poraikt obyw 
nła. dwaj przyJadele zawarlł ponownie pakt 

Pół godziny trwała ta pierwsza w przyjaźni. 

paczy, Skoro podoba •le Pant ten młody czło-
wiek, niech &o Pani postara się zdobyć. Niech 
Pani będzie dla niego uprzelma, miła, sympa• 
tyczna, niech się Pani Postara zalntersować 

go sweml po&lądaml, trybem tycia. Pani zdro• 
wy humor, niech go potrafi rozerwać w chwl· 
lach smutku I priyanęblenla, a Pani dobroć 
pOZwoll mu zapomnieć o przykrościach dozna
nych od Innych. Niech się Pani stara przeby• 
wad Jaknalczę,cleJ w Jego towarzyttwle, ale 
czyniąc to taktownie, bez narzucania się. Z błe• 
glem czasu przyzwyczai się dó Pani, JeJ nie· 
obecność będzie dlań przykra. Obudzi się, u• 
mleJetnle wywołane, uczucie. Niech Pani spró
buJe, dr<>1le dziecko. Ma Pani pełne prawo, 
prawo do tego by walczyć o •wole .zczęścle, 

Je:tełl walka ta nikomu nie sprawi zmartwienia, 
ani nikomu nie przyniesie azkody. A zatem, 
Rysłeńko, tyczę Pani wiele powodzenia l s-dzę 
że dalsze listy Pani wyjaśnią ml czy sprawa 
Pani z.naldule się na dobreJ drodze. 

Przyjaźń ich, mimo 'drobnych spo-- Rek"rdy lotnipza zo letn·e1· tancerki 
rów na tle naukowem i odmiennych me Y ~Y (I • PANI NU-NU (bez blltszeao adresu). Praw· 
tod pracy, nie ulegała trwałym zak1óce SrmD-ole ewol11.1u1:te powlefrzne nie, alestet)' ni• mote ei. Pani nlcae10 doma• 
niom. iJC.. .J:... gać· 'Radzę jednak postarać 1lę załalwlć tę spra 

Dnie i noce spędzali laooratortum $0-Jl„i!E?a ~ ej; flD tłhi ..,.c;~Q llgn...,W we polubownie, Niech Pani, nie czyniąc wY· 
na intensywnej pracy i każdy z ruch (z) Najmłodszą i jed}'JJą zawod<>wą k<> 1 nąć rekord s1koku z wysokości. rzutów, 5p0koln1e porozmawia ze swym dotych· 
chciał zdobyć pfeniądZe i sławe wielkie bietą-skoczką ze spadochronem, jest 20 Równocześnie w tym samym dniu tda c:iasowrm przyJadelem I przedstawi mu aytu· 
go wynalazcy. letnia Wiera Touirle w Londynie. któ:-a wała ei~zamin na skoczfcę te iq>adochro· acJe w Jakiej Panią zostawił. Trudno mi uwle· 

Ich promienie śmierci miały być bo· uzyskała niedawno srwói dyplom. nem. niejaka ;p. Alliinigton. I ona równid rzy~. ateby był takim potworem bez serca, ote-
·wlem główną bronłą wojenną obliczoną Wiera Tourle, ~eist byłą tancel"ką. - I zapragnęła wawrzynów. aczkolwiek liczy by po 22 latach wspólneao pożycia pozostawił 
na unieszkodliwlenle lotnfctwa. Dzielna SfP;Ortme.n.'ka. zamiast wyczynów juz SO lat i jest matką cześciu. ly1l6w. Panią, schorowaną I bez pracy, na bruku, nie 

Pewnego dnia Bałty jeden z łnżynłe chore101~raf1czarych, wykonywa ewolucje Pani Allington do nie.dawna nie ma- daląo żadnego zaopatrzenia I nle przyznaląc 
rów, zakomunłkowal, ż'e fest gotów ze powietr~ne. .z~odnie z przepisami, dla rzyła naweit 0 karjerze sikocziki, aczkol- naJdrobnleJszel nawet zapomogi miesięcznej. 
swym wiekopomnym wynalazkiem. _ uzy.skama sw1adect~a zawo;dowe40 wiek zawsze była zalPaloną zwolennicz· Niech Pani podczas WasteJ rozmowy, pohamu
Cel jego życia został zrealizowany. _ s1koc.zka, wymagane Jest od:byc1e -6-c~u ką loitnictwa. Pewne1go raz:l\l. g.dy odiby- fe nerwy ł nie czyni tadnych wymówek, ani 
Przyjaciel jego S?entson roześmiał się zar~~s1trowanych iSikok6w. Dwa o~tatme wała podróż samolotem, postan<>wiła ze aluzyl. Sprzeczka do niczego nie doprowadzi, 
niedowierzająco, albowiem był przeko- skoki ze S1padochro-?e.m, młod~ dz.1e~c.zy skoczyć ze s,pad<>chrOneni, albewiem a tylko mote wywołać wzaJemną niechęć. Niech 
nany, że to jemu właśnie przypadnie w na dokonała w w~1ątlk°":"o mesprzy1a1~- przypomniało jej się, że musi poczynić je/ Pani postara się przybra~ maskę kobiety, którą 
ucJ:dale szczęście wynal zcy cych. warookac~. s~lna W»chura oma.I m~ szcze w danem mtefscu pewne zakupy. się ugodzłla z losem, a Jedynie przez wspomnie-

. . a • d rzuciła skoczik1 na budynek połozonei Skok .z.e .sipadochrone.m tak bardz.o przy- nie przeszlogct, stara się o uznanie przywlle}ów 
Z _.drobnej wymiany słów doszło 0 oibok lo'łitt1i•slka farmy: Udało jej się jednak p1l!dł do gustu p. Allington, że postano·\ naletnych w takich wypadkach ślubneJ mał-

osfre1. spr~eczkl, . która hałasem swym jaik~mś cudem uniknąć zderzenia z chle· wiła ~ostać zawodową skoczka.. żonce. 
zwabiła kilku sąsiadów. wami i obOrami i pu§cić się na ziemię, 

Gdy Svendson, w rozdrażnieniu wy- odniosła ona zale,dwie lekikie obra.tenia 
raził się . o ap~racie przyjaciela. że jest Nazaiutrz po uzyskaniJU dyipfomu: 
to bez\l.!artośc10wa kupa metalu. ten o- Wiera Tourle, udała s.ię na tournee wraz 
stat~i., • zd~ner'Yo'Yany, podbiegł do z .',cyrkiem powietrznym", w którym 
swe1 sm1erct0nosne1 maszyny z okrz'Y· m1aał O·dihyiwać diwa razy dziennie ,.sko
kiem: „Teraz clę przekonam"„. I w'łą- ki pokazowe". Młoda s.koczka za·mierza 
czyi aparat. również w nagbliżs,zej przyszłości, osiąg-

Osierocił żonę i... skład kapeluszy 
Niezwykła wzmianka po§młertna w dzienniku amerykańskim 

(x) Amerykańskie gazety zawierają j Zmarły osierocił ruepocfeszoną wdo 
n~eraz dziV:'acstwa, które budzą zdumie wę i pozostawlł przygotowany do zimo 
me europe1czyków. wei wypt".ledaży skład kapeluszy które 

--- Nawet tak popularne pism.o, jak teraz można kupić po cenach ·~kazyj-n ~ • d Naw York Times, zamieściło niedawno nych. 

·~' "~ Czeno poruszamy Się po czas snu następu~ąc~ wiadomość: „Turyści, któ; . John Brown opuścił ten padół ziem-
!I rzr udaJą Się do Yellostowne, amerykan ski, dokladnie w chwili w której podpi-

Fabry ka łó!ek, które zapewniają Idealny wypoczynek skiego parku narodowego, chętnłe foto· sal tranzakcję zakupu wielkiego sktadu 
I ••• czarowne wizje grafuJą ęnta„ starego l~dia~ina, oslad· wysokowarto~ciowego filcu, tak, że po-

( ) z ł . k ń t pł . k h ł łe~o ~a terenie parku. Bill c1erpHwi.e po została po nim wdowa ma możność za-
z na.ny rprzemys owiec amery a ·inu' P.0 u ywie tóryo ' cia 0 jego przy zu. ie hc.znym zwo.Iennikom fo.tografJi, - opatrzenia w nowe dobre kapelusze 

ski, właściciel oLbrzymiej fwbryikd ł6t.eik biera tę lub inną pozycję. b b 
w Cincinna<ti, Simon1S, wy,puścił nowy ' Profesorzy prz.eprowadzili 15.000 nai ~ie so ie nie ro iąc z cykania ~odaków wszystkich mieszkańców Milwaukee. 
model łóżelk, które z.nazwał ,,inaukOiWe· różwieijszych rporoiarów i badań, dla 1 szmeru aparató~ ftlmowych. · Pani Brown, niepocieszona w żalu 
mi". Na łóżku tem człowieka nawiedza- 'istwie.ridz.enia przyczyn, skłaniających S~czyt wszrstkiego po?ila 1edak na- wdowa, będzie nadal prowadziła przed
ją •S'Pecjalnie miłe sny, dosikona:le działa- człowieka do porusz.an~a się podczas snu stępuJąca wzmianka pośmiertna, która Slęblorstwo zmarłego meża pod tą samą 
jące na jego organ.izm. Za główny pO!Wód uznana została zmia- ukazała się w je?nem z pism w Mil.wau- flmtą I łusity sobie, te zdoła zadowołnić 

Przed wypuszcze:nie.m nowe.go mo- n.a te:m.peraturyw w u1eżności o,d tego, kee w ~6łnocneJ Ameryce. Wzmianka nletylko d()!(lychczasowych klientów fir 
delu „nauk<>wego łóżka", Sianons w cią- że śpiący, odiczuwaóąc naidmiar ciepła, ta brzmi: . . my, ale zyskać wielu nowych, którzy 
gu pięciu lat studijował je.go nat11kowe wzgJ. brak ~eigo, tym czy innym ruchem. „W dnm wczoraiszym zmarl mr. bedą r~telnłe ł na dobrych warunkach 
właśdwości. W .sipecja·Lnem laborafor:jum pe>dnosi koMrę, z.mieniając równocześnie John Brown, fabrykant kapeluszy I O• obsłużenł. 
ins<tytutu Mellona, praieowaili O!I>łac1llili swą poprzednią pozycję. bywatel miasta Milwaukee. Zmarły był 
iprzez S~monsa uczeni, ba,daiąc różne fa. Niewiadomo, oczywiście, czy bad.a· przez wszystkich, którzy go znali i byli 
zy i położenie śpiącego człowieka. Dane nLa u<:zonyioh dokonają jaikiegoś przewro z nim związani tranzakcjami handlowe
te potrzebne były dla konstrulkcji no-we- tu w dziedzinie nauikoweii. Nie ulega jed mi wielcte ceniony i poważany. Byt to 
go typu łózka. na!k wątpliwości, że zareklamowane w czf o wiek niezwykle uczciwy i ~enjalny 

Badania przeprowadzano na,d 12-tu fan .sposób łóżko ip. Sirnonsa, odibije wła fachowiec. 
studentami. Trwały on~ dość długo i do· ścidelowi p01I1iesione wydatki, alhowiem Jego osobiste zalety były wszystkim 
prowadziłv uczonych do wniiolSiku. że 1 ka:żdy będrie chciał spać na łóżku. na 1 znane i cenione narówni z wysokim 1a· 
śpiar::y ctlowiek zachoWuje swą nierucbo l'którem sama naUJka gwar.amtuje śpJącemu : tunkiem wyrabianych przez nfo20 kape 
mą' po,zycję zaledwie w oiągu 12-tu mi- sipoko~.ny s.en i czarowne marzenia senne 

1 

luszy po dwa dolary za sztuke~ 
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OBUWIE SZKOLNE to oszczędność wiei.ka 59 
. Łód~, Piotrkowska 

roces· wampira z Lowicza (Do koń 
CIBDiB) 

ką dokładnością opisywat· mu ich prze- Ale gdy dokonywano sekcji zwłok, i r.\Vatt CZJ dobro11•01n1 Stała przed domem. 'I prosze sobie po-
bieg, że oskarżony znal Je zupełnie zauważono, że Lisiewska zaciska coś I U ł W myśleć, chloniec wraca pod ciężarem 
szczegółowo i mógł dlatego początko- w dłoni, zamkniętej w śmiertelnym oddan·11 . tych strasznych zbrodni, wraca pod sil 
wo składać tak wyczerpujące · zezna- skurczu. Był to pęk włosów męskich. nym konwojem, - nagle widzi ładną 
nia, oskarżając samego siebie przed Wid~ć, że były wyrwane z, głowy, I Dużo ciekawego materjału wnoszą t:v::.uz. <lz!ewc.zyny. W tym n;iom~ncie, 
władzami. gdyz były z cebulkami na koncu. Dla do sprawy zeznania funkcjonariuszy po zaponunaJąc, ze kroczą za nim pobcjan-

. Ze swej strony Dreps zaprzecza lek~r.zy : rzecz?zna"".có.w nie ulega naj- licji: komisarza Zycherta, asp. Simona i cl, iuż uśmiecha si:ę do ~ei dziewczyny, 
twierdzeniom Ensztaj_na, twierdzi,. że o\ mme3szeJ wątpliwości, ze . asp. Markuszewskiego. Szczególnie ko- zaczyna się do niej wdzięczyć i wYcią-
niczem nie wie, że tylko przypadkowo SĄ TO ~u:~SY MORDE~CY. . misarz Zychert ciekawie· opowiada, jak ga ręce„. · . . 
spotkał się kilka razy z oskarżonym i Por6wnano Je więc z włosami EnsztaJ- starał się dociec prawdy w tej gmatwa-,. Ponure byty też opowiadania funk-
nie brał żadnego udziału w zbrodniach, na - ninie oskarżeń, by nie mieć żadnych cjonarjuszy policji, jak ludność Łowicza 
zarzucanych mu przez Ensztajna. Da- A TO NIE BYŁY JEGO WŁOSY. wątpliwości, czy Ensztajn jest krwa- chciała dokonać samosądu nad wampi· 
ł~j Dre~s ze~nat,. że . siedzial w więzie- wym wampirem, czy nie. Sa mian owi- rem i jak z wielkim trudem zdołano go 
mu w ]edneJ c.eh z Ensztajnem„ który Ensztajn wszystkiemu cie wśród plejady świadków dwie obronić. 
podczas ~ług1ch . gad.zin wspólnego dziewczynki nieletnie, 13-letnla Roze· 
przebywama w ceh opisał mu, zaprzecza nówna i 14-letnia Pietrzakówna, które fłikf go 018 ~ \Vidział 
. DLACZEGO DOKONYW AL ZBRO· · . . . spowodowały Jego ujęcie. Rozenównę , 

.DNI, JAK I SAM ICH PRZEBI.EO. \\_'ięc czy.zby „EnsztaJ~ prz~znał s~ę 'pono chciał zgwałcić - nie udało mu Zeznania pozostałych świadlkow na-
, d~ mepopełmoneJ zbro.d~i? ~ie dy mo: się. ~azie nic ~owego d? spr~wy nie wnoszą. 

ltl.B POZDll·a EnszfaJ·na ~ir prawdę - .cz":! dzisia], ki~dy .brom PIETRZAKóWNA TWIERDZI KATE~· :są to dwie :paste!'lk1, Amela Kuchaii;ików-
.., s~ę tak rnzpaczhw1e, mądrze, mtehgent- GORYCZNIE ŻE ENSZTA JN JĄ na i Natalja Modraszlkows'ka. Obie te 

. me, - ~zy wt~dy? . ZGWAŁCIŁ ' dziewczyny wiejskie, z trudem orjentują 
Wobec tego, ze zeznania zarówno Sędzia zada3e mu pytame: - W ia· . . . • się 0 co chodzi Na wszystkie py1tania 

oskarżonego jak i Drepsa są całkowi- kim celu oskarżony kłamał? Ensztam tez się początkowa przyznał d · d · i. lk." 1 b n'e" 
cie sprzeczne, sąd zarządza konfron-' Osk.: - Ja wogóle kf~malem. Ja, d~ t~go, ~e n~padl. na nią, ogłuszył Zka-

0 'PN:1~rv~~~i~,aczy upo~~~ją. Ensztajna, 
tację ich z Aleksandrą Perzynówną, je- cały czas kłamałem. Proszę to spraw-' m1emem 1 zm~wohł. _Ale g~y k?m-. Y- odpowiadają: 
dną z nielicznych ofiar, które pozosta- dzić. I ch~r! bada~ Pietrzakow~ę r wz1ąt J~ w „NIE POZNAJĄ". · 
ły przy życiu.. . ODY ZDARZYŁA SIĘ ZBRODNIA W ogien kr.zyzowy~h PY~~n, wyszła naiaw ·Inni świadkowie, chlop1ki z ~kolicz-

Tu następu1e drugi sensacy3ny mo- LOWlCZU, JA AKURAl' BYŁEM WE 
1 
sensacyma okoltcznosc: . nych wsi, w barwnyiah łowickich stro-

ment rozprawy. ~o oto . Pe:zynówn~, WLOCŁAWl(U. I 14-LETNlE DZIECI\O )UZ DAWNO jaoh, odbijają1cych się pięknie na tle c!e~ 
która z~znala w. sledzt':"ie, ~e poz~aJe . Oskarżony przemawia prawie na- . NIE BYŁO !JZI~WICĄ. nej sali są·dowej, nic konkretnego wmesc 
dokładme 'Ensztama, tw1erdz1 obecme, miętnie. l Enszta1n wcale na ruą me nap~dł, tytko I do sprawy nie mogły. Widziały En-

ŻE NIE POZNAJE ANI OSKA<RżONE- Sędzia: - Więc oskarżony twierdzi, i ona oddał~ ~u się do~rowolme. . szta/na. kilka razy nad Bzu;a,, tam, 
OO, ANI TEŻ DREPSA. że nie zamordował Lisiewskiej, ale był , , .P? zlozemu ~eznan w pokoiu dla gdzie su: odbywały te wszystkie mordy, 

przy tern? sw1actków, opowiada narn kom. Zychert ale to wsz.vstko. 
Mówi, że sztowie~, którego ]ej pokazy- Oskarżony: - Nie, nie bylem. niezwJ:7kle ~ev:elacyjny szczegół, o. kt?- NA GORĄCYM UCZYNKU NIKT GO 
wano w ś1ledztw1e, wyglądał trochę Sędzia: _ A skąd zna wobec Jego rym me mow1t prze,d są~em, gdyz me NIE WIDZIAŁ. 
inaczej, że teraz -\est chudy i ostrzyżony miejsce zbrodni? odnosi się on bezposredn!o do sprawy, Jedna ohlop1rn zdaleka widziała, jak 

a wówczas był grubszy •. I w konkluzji• Osk.: _ Ja się stale tam włóczyłem. ale jakże charakteryzuJe krwawego jakiś mężczyzna szamotał się z kobietą. 
Perzynówna oświadcza, . że t1apewno Sto razy tędy chodziłem. Każdy zaką· wampira. Później okazało się, że tą lkabietą była 
nic dzisiaj stwierdzić nie może, tek znam. ' - Ensztajn był już aresztow.any, byl uczenica Perzynówna. Ale czy męż

• U l Proc1.s JIQS,ZłlkQIY. 
Znów budzą się więc wątpliwości. już skonfrontowany i musiał zdawać już czyzna. tym byl Ensztajn, tego świadek 

· ' !'ro~ Tadeusz.a EtJ$ztą.;n.a sit~e się 
· bi)r.az · b!l!rdzdej' cleJka# i ~oc1j001,lljj\i<1y, 

A jednak - czemu po jego aresztowa- sobie sprawę z tego, co go czeka. Pro- nie wie. Nie dostrzeg~a go wówczas. 
niu prwrwał si.ę ' tańooc;h zhrodni na ko-

1 
w.adzono go wówczas ~.oło mego domq, Na tern ,_przewodmczący za:rzaJdlza 

bietąch? ·. _ a j~ mlaf em w tym czasie ładną służącą: przerwę. 

Kaiżida godiz.inia., ~aixłe zezna111ie świiaid- • • 

~ó;;t~";t0;:j~~a~~w:i~~~~~1:o.~~;: l Ta1· em n ;.ca po w od ze n I a HI t Ie r a 
cy lrobtet. Zemiaaua swJadikow me są U1l · 

peiłlne, nie da,ją całkow.vtego obra1zu, są I K ł I • 1 „ .,, d h iem·ieck·1ch Kaz· dy 
raczel.n·~edopowi.edlzliane. Al~ to ~a~~el On ro erzy „pra"!om~S D1 0SCI W • omac . n . ~ -
~aWla, że ~tere60Wanle sita1e ~lęi . człowrek jest pod szp1clowsk1em okiem 
więłki9ze. Albowiem proces EuulaiJlla ·. . . 
przestał już być zwtkłym pr<>cesem do-1 Berlin, 22 sderpnia. ł wszyscy, którzy podejrzani są o nie-1 puszczana. I dlatego słusznie zapytuje 
WOdcwym, a stał się pierwszorzędnym Hitler otrzymał 88,5 procent głosów. sprzyjanie Hitlerowi i jego rządom. i londyński „S und a Y Ex Press": 
prOcesem paszJakowym. · D u ż o -'- nie ulega kwest:ii. Na tej cyf W dniu plebiscytu w stosunku do - Czy wyborcy niemieccy dn. 19 

. . · . · . . ., rze wsparty będzie siedzial jeszcze dum I tych wszystkich osób zastosowano taki sierpnia wiedzieli, że Niemcy zostały o-f ow ~bimy się w Iabiiiryin;cie do- I niej i wspanialej w siodle Reichsfuehre- ·system. że członkowie SS i SA kilka- cal one od katastrofy wojennej przy po 
mys ow .. ary Blpll'Zeic~n·~ z7moo;ia, p.rzy ra. Cyfra ta jednak, iak wiele innych krotnie w ciągu niedzieli odwiedzali ich mocy 50 ludzi i skutkiem 15 minut- -
puszczenia. e:n c·zy me en rzeczy w Niemczech ma swoją tajem- mieszkania, zapytując, czy już złożone Gdyby awanturnicy hitlerowscv w Wie 

ENSZTAJN BRONI SIĘ CORAZ nicę. zostały głosy„. Wprawdzie niema do- dniu uwięzili kanclerza Dollfussa o 15 
ZACIEKLEJ. · W większych miastach niemteckich wadów, że przy glosowaniu dn. 19 b. m. minut wcześniej, byliby wraz z nim u-

. Wie, 0 jalką staw.kę chodzi, .wafozy wię·c każdy blok domów ma swego kontro· n~ruszona zosta!? taj~mnica głosowa- wi.ęzil~ ca!y rz~d. Gdyby. mieli. o 50 !u
zębami i ipa1zuriami. J .ego b~rość i inite- . . „ leca . . ni~, ale faktem 1est, .ze nikt w nią nie dz1 w1ęceJ, byhby zdobyh stacJę radJo-
ligenicja są z-dlwrmewaijąice. Broni się jak z ramiema partJI narodowo-socJa·hstycz wierzył... wą.. . , 
najlepszy adwakat, zbija z tropu ś~d-' nej. Kontroler obowiązany jest prawa- Pozatem ·- opinja niemiecka nie orjen Austria byłaby narodowo-socia!istycz 
k6w, wpr:awia mob w zakłOpOtanie i zmu dzić spis wszystkich mieszkańców. do- tuje się zupełnie w położeniu swego kra na przez cale 24 godziny, ale Już po tYm 
sza niekiedy dO rOzłOżenia rąk. ktadnie interesować się ich życiem pry- J fu. Pra.sa niemiecka pod dyktando - czasie w granice jej wkroczylibv Włosi 
A-MOżE~TÓ-DoPRAWIDY ME TEN„ watnem, a ·szczególnie badać ich Po· k I am 1 e zupełnie świadomie. Prasa za a z drugiej strony Jugosłowianie„. WoJ 

· · g lądy p o I i ty cz n e. W spisie o- i graniczna (angielska, francuska. czeska, na ogólna stałaby 'sie nieuruknłona. 

PIOrdBrSf\VO lalSIB\VSkiBj znaczen~ są czerwony: krzyży:iem ci szwajcarsk: itp.) nle jest do Niemiec do Jej koszty zapłaciliby ~iemcv„. 

d.:~~ o:"!± Ll.ri~:~w~=: 1 Kazdy n1em1ec most -wykonać rozkaz Hitlera 
:t:o~0 ś:~~~.PA1~~eiił0s:o~~Je:~~= TrzJ kategoria ludzi, którzy sie wypowi1dzi11i przeciwko FOhrarowi 
ce.su za:sfo1guue na na.J'W'lęlk:s·ze za111l!teres•o 
-mini1e, gdyiż świiaictozy boa1ad o całej ~a- ~ 1·0 ,;,O'°rl·nó o IJJIJDl • .,_a1fi pl'°fJl· ll:..,..IJ 4 U 
wie „wpfoa:a '7; Łoiwiczia" ;i staw1ia w wąit- Jl& • ~ '-' '9 ff 'Wł '-' '7'11 a 
pl~wość jego pie~O<tine przylZ!nanie się doi · Berlin, 22 sierpnia. ~onały się do narodowego socialłzmu,lnać. Nie chcemy ich karać za to. Nie 
wmy ~e. W\Slzys~11e~ WY!Pi;icL~ach ... Akt I Omawia.jąc wyniki p.1ebiscytu, min. le pewnego dnia uznają S'wój błąd. 2) pozwolimy im jednak na uprawianie 
~1~kanb;zyłenaadmówi, f' :zie MEaiI11an~a LZnroSil~;v-: Goering oświadczył że nie stanowi on oraz z tych, . co dobrze wiedzieli, jakie propagandy przeciw rządowi narodo-
s~a, · . ·a · imgą o -iairą ·~sZJ~a1na. .ai!e- 1 żadnej niespodzianki. cele ma narodowy socjalizm - jednak- wo - socjalistycznemu. 
zimno ?ą ~'a dlr?dize poln~ mt<ędizy BQID.te· J Ci, którzy się wypowiedzieli prze- że z pobudek egoistycznych dążą w in- Chcemy mieć krytykę rzetelną -
wem.'a Łęk~1m1 : zamordowMlą w .tern eaan ciwko Hitlerowi, zdaniem ministra, re- inym kierunku. 3) z · kategorji najmniej_ ciągnął tlalej minister - przy wszyst
sipo:sotb kam1e1111em w tył gł·owy i Z!gwał- 1 krutują się 1) z tych kół, które nie prze licznej, która nigdy nie da się przeko- kich trudnych zagadnieniach, związa
cooą. . I nych z rozbudową państwa. Jednak do 

- S~idZl'a ślled:czy pytał: - Zamotid.o-! Poz· ar w. fabryce w1·s' 11·ck1·ego kryty.ki ma prawo tył1ro ten, który po. 
wał eś 1ą?. trafi stworzyć coś lepszego i udlowo-

Ensztatjn: - Zamordowałem. dni czynami. Wobec Hitlera musi ustać 
Sędzia. śL: - Przyzn;aq.e·s!Z się? (bg) W fabryce M. Wiślickiego, mie- do gaszenia ognia, a jednocześnie zaa- każda krytyka. Jeśli wódz wyda roz-
Enszta,Jll: - Przyzna1ę się. szczące~ si~ w parterowych. sal~~h !flU- la rmowa~o. centra_lę straży ogniow~j. kaz, każdy Niemiec musi go wykonać. 
Sędzia śl.: _I z.gwał.ciiłeś ją': 1 rowaneJ ofocyny przy ul. Sienk1ew1cza Na m1e3sce pozaru przybyły II I III W swej odezwie z 20 sierpnia Pueh-

Eruszfain: _ T.aik '161, wybuchł pożar. Zapalita sie przę- oddzia..fy straży, które zdołały dość ry- rer podał rękę każdemu Niemcowi da-
Zawi2•zio1ri.o gio na mieijSice Z1broclnii. dza na warsztatach wskutek zatarcia, chto opano\.Vać sytuację. Spaliła się .iąc tern dowód swego przebacz'enia. 
-'- Czy to było tutaj? - z.apytamo. I powstałego w zgrzeblarce . Obecni na · pewna ilość przędzy. Stratv wvnoszą Niewiele lat upłynie - zakończył mów 
- Ta1k, tątaj - odpowiada Ensztajn. sali robotnicy przystąpili bczzwtocznie I około tysiąca złotych. ca - a za Hitlerem stanie cały naród . . 
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W wytwórni sera ·zakamarkach 
Pies długo węszył; szukał, badał, 
W tern nagle ujrzał jakąś nogę„. 
- „Aha, to złądziej się zakrada„." 

Medorek rozpęd wziął olbrzymi, 
Skoczył, złodzieja - hap za spodnie. 
(Fakt podkreślenia wart zaiste, 
Że pies tak szybko wykrył „zbrodnię"). 

Daremna radość! - Bo przedwczesn.a: 
Zdjął teraz pieska smutek szczery, 
Gdyż pochwyconym, miast złodzieja, 
Był sam fabrykant - van de Lery! 

(Dalszy ciąg jutro) 

INagrod) dla Czytelników c.T.P. 
PROGRAM ROZGLOSNI ł.ODZKJE.; I soła. pi.ą, !:ka" oraz zespół mandolinistów I A D • j h ł • " ł " k " POLSKIEGO RADJA „Heinał Tr. ze Lwowa. . nkieta „ Zie e naszyc ma zeDS W za OllCZODa 

śRODA: dnia 22-go sier~~ia. . . 2().50-21.00: Dziennik ~ieczorny.. . . Ro.zipisruna rzez populamy tyigodn&k cy pism. 
6.30-6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- ' 21.00-21.02. Capstrzyk Marynarki Wo1enn!!J - . . . PC Tyd1 . , p • "" - Nai'now"zy, 65-ty ll""'•er ,,C. T. P.'' rze '·. ó.33 6.38: Muzyka (płyty). 6.38-6.53: . Transm. z Gdyni. pow1esc1owy „ o . z~en owiesc , an ~ ...,.„ 

Gimnas tyka. 6.53-·- 7.05: Muzyka (płyty]. 7.05- 21.02-21.12: Muzyka (płyty]. kieta na temat „Dz1e1e nas,zych mał- przynosi int~resującą powieść, na tle 
7.10: Dzienni!{ poranny. 7.J0-7.20: Muzyka (pły- 2L12-22 . .00: K?ncert solistów. Wykonawcy: żeństw" została zakończona. Lista na. przeżyć panującegic> ·obeoofo mOIIllarohy, 
ty). 7 .~-7.25: Chwilka pal) domu. 7.25-7.35: Bronisław ~impel (skrzypce) i Jakób Gim- <łrodzonych autorów odp<>wiedzi na an· „Królewski Rom<aallS". 
Rozma1loścr. 7.35-7.40: Odczytanie progamu pel (fortepian). k"' uk ł · • \ N 1 h • • na dzień bieżący. 7.4{)-lJ .57: Przerwa. 1i.57_ 22.00-22.15: „'Czar~~ ~odzina Pajci ~otesman", 1etę, aza ~ stę, w !1a.Jl1~szym num~ , owe a, umor, rozmaatoś01, rozryw-
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- ~ragment. ~ .~s1ązk1 p. t. „Lud~1e, którz} rze „c. T. p~ ' ktory JUZ Jest do nabycla. ki umysłowe. 
kowa. 12.03--12.05: Wiadomości meteorołogicz- Jeszcze. zyJą . - Czesława Halicza. (Kwa- w każdym klOsku i u każdego sprzedaw 
ne. 12.05-12.10. Codz. Przegląd Prasy Polskiej. drans literacki). 
]2.l0-13.0Q: Muzyka po.pularna (płyty). 13.QO- 22.15-23.00: M~zyka tan. z dane. ,_Paradis". 
13.0S: Dziennik połudJtiowy. 13.05-14.0(): Kon- 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
cert zespołu Zygmunta G~ossmana. 14.Q0-14.05:' komunikacji lotniczej. 
Wiado1!1ości o eksporćie polskim. 14.05-14.15: B. radny miejski-fałszerzem wekslowym Komunikat Izby Przem.-Handlowej w Łodzi. 

14.15-16.()(): Przerwa. 
16.00-17.00: Koncert muzyki lekkiej. Wyko

nawcy: Orkiestra pod dyr. Zdzisława Gó
rzyńskiego i Nina Grudzińska (piosenk). 

17_0(}--17.15: „Listy od dzieci" - omówi Wan-
da Tatarkiewicz-Małkowska. 

lj.)5-18.()(J: Koncert solistów. Wykonawcy: 
Berta Bragińska (sopran) i Dezyderjusz 
Danczowski (wioloncz.]. Tr. ze Lwowa. 

lS.00-18.15: „Książka i Wiedza". 
18.15-18.45: Koncert popularny z Ciechocinka. 
18.45-18.55: ,.Wspomnienia legjonowe''. 
18.55-J-9.0o: Repertuar teatrów i komunikaty 

łódzkie. 
19.00-19.10: Rozmaitości. 
19.J0-19.JS. Odczytanie programu na dzień r--

stępny. 

19.1~19.50: l\~?zy~a lekka (płyt>'.~"-„ ~-·" · 
19.50 . 20:0!r< w,ailomoścr sportow~ .. „ ··~ 
20.00-2J)Q2:., Myśli w.ybrane·· . . „ „ 
20. ()2:....?.6 ~!~: · Fe1)etott11aktualny. -' 1~ · .;·d-.. -
20.12--20.50: Koncert muzyki lekkiej. Wyko-

nawcy: Chór lwowskich revellersów. „We-

DZiś SLUCHAMY. 
t5.t5. DAVENTRY. -Koncert symfoniczny z Bour

nemouth. 
19.45. BUKARESZT. Wieczór operowy: 1) „Pa

jace" - opera Leoncavalla, 2) „Rycerskośl5 
wieśniacza'• - opera Mascagniego. 

Właściciel zakładu instalacyjnego skazany na 
pół roku więzienia 

20.00. DAVENTRY. Wieczór Bacha. Transmisja Bydgoszcz, 22 sierpnia. 
z Queen's Hallu I ) S · ł · 

20.30. STRASBURG. „Uprowadzenie w Serafu", [sm ens.acYJna rozprawa t_oczy a się 
opear Mozarta (tr. z Teatru w Vichy). WCZO}'aj przed tut. Sądem Okręgowym 

20.45, RZYM. „Guarany•' - opera Gomeza. przeciwko znanemu obywatelowi · byd
go.skiemu, byłemu radnemu miasta. 

llllllillllllllllilllllflllllllllllilllliilllllllllllllll!llllllllllllllll!llllllllllllllill· Na ławie oskc.rionych zasiadł 45·let 
ni Konstanty Sokołowski, właściciel pO 

Łódź, 22 sierpnia. pulamego zakładu elektr<> - instalacyj-
. (it) Jak się dowiadujemy, w ciągu neg?, ;Akt os~arżenia za~zucał mu pod: 
b~yg.o v, ~yg:ę~nia~ . ~ę.Ę&ń~one -bedą-l:r.o~ie pod~~..P. · Marpn~Be~e!!-d~~eJ 
pface,_-z'Yiązane z ·instalacją oświetlenia I (Lok1~t~a 42) na wek~lu gwarancYJnym 
e~.kR°~Aę-&~ ,f,ła ~~~u . w~ w.rLodzi.1nstaw1onym .navs,t,11ns~ 42ł;..z~.A!F' "u .; 

Ogółem otrzyma światło elektryczne Sokołowski weksel ten :zdyskonto-
37 ulic. wał w elektrowni mfojs1kie-i mówiąc, iż 

otrzymał go za pra~ę mstafacyjną, wy
konaną w domu p. Beren.dtowej. Elek· 
trownia, mając rachunki z Sokołow
skim, przyjęła weksel w do·breij wierze. 

Tymczasem okazało si.ę, że weksel 
był sfałszowany, gdyż p. Berendtowa 
stanowczo zaprzeczyła autentyczno-ść 
swego podp~su. Rzeczoznawcy po ?Jba
daniu orez:kli, iż rzeczywiście podpis 
jęst <pr.zel'..O'bi®y •. _ .. 

''"'"są.Cf P9 P.rz$ró..wadzonef roz.prą-Wf~ 
i~Cl:.~-~ł ~S,o,kpłqw~i.ęgo. ;na._p .miesięcy wię 
zienia z warunkowem zawieszeniem wy 
konania kary na przeciąg lat trzech. 

li · -~- -• --. I - Wyobraź sobie, mój drogi, że sta- I Będziemy gospodarowali na własnych 

11 
. I ' ry majster pozwolił sobie względem I śmieciach - szczebiotała, może Bóg da, 

P~9*Aa•1na&k llYDnolyzlAr9 I ~nie na wca~e niedwu~naczne zaczep-1 że dorobimy się mająt~u, ~ wtedy„. Ulllllll• I · w, - ki... .Wreszcie wczoraJ, doprowadzona Reszta tych marzen gmęła zazwy·-

s · 1 do ostateczności jego pirześladowaniem, czaj w długim upojnym pocałunku. 

11 
ensacviny film z za kulis hypnofyz11111 ~'1 uderzyłam go w twarz i wymówiłam po I Zdobyte jedna:k na „bohaterstwie" pie 

Napisał specJalnle dla „Expressu" LO - KITTAY sadę! niądze prześladował widocznie wyraźny 
33 l Gdy było trzeba, Sayo umiała tak do- 1 pech. Nie' uplynąt jeszcze tydzień, od m{tal!·-------------· - . skonale kłamać, że trzeba było nielada l czasu, . jak zostałem właścicielem strzel-w ·------------·~=,=-~~=~ - ·specjalisty, aby odróżnić u niej słowa nicy, a tu los zwalił mi na glowę szóstkę. 

STRESZCZENIE PO<~ZI\ TKU POWIESCI. nicznie 'nie cierpiał, spowodu jej krzyk- prawdziw~ od nieprawd·~iwyc_h. pijanyich marynarzy. 
Do szpitala g;irni;ionowego .w Badenie· liwego głosu ... Kochany mój ojciec po~ Chwyciłem ~a·pelusz 1 chciałem PC?" MARYNARZE 1 PORCELANA. 

pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzla- stanowit widać to pierwsze, jedyne, gnać do fabry<k1 czekolady, aby _nauczyć 
le dla lżei rannych przebywał między inny- potknięcie się w mem życiu obrócić w r' starego erot~ma~a - maJstra. ~uewczes- Coprawda interes ze strzelinką nie 
mi porucznik Lo~l_(iuav. przyfechal dr. Ny· żart, aby mi swoim gniewem i odebra- n~go zalecam~ się do pracownic_. . był taki złoty, jak mi go opisywał włoch 
trał, światowei sławy hypnotyzer. niem „zarobkowych" pieniędzy, nie u- Sayo wyib1egta za mną na uhcę 1 !ak a.le zawsze przez pforwszy tyd.lień nie 

Lo-l<iltay opowiada hypnotyzerowl o trudniać pobytu na obczyźnie. dl1;1go bł~gała, przekon!'Wała. a W koncu do-kła.dało się i było z czego żyć. Aż tu, 
swoJeJ niesamowite! wizycłe na cmentarzu, A tymczasem dni mijały za dniami, ~1c1ekla się nawet do me~awo?~ego swo- w niedzielę, kiedy z.da.wało się, że zaro
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów, a pracy, jak nie było, tak nie byto. _ J~go środka, _do P!acz~. ze '_VSC.1ekły m1:1- bimy trochę pieniędzy, bo napływ gości 

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy. Trzeba ,byto zrealizować jeden z czeków siałem pr.zys_1ąc, ze mg~y 1 mgidz_ie me do Ceney Island był nadspodziewanie 
świetlenia zawiłej sprąwy, w które) kolega i zacząć żyć kosztem „żelaznego" kapi- będę msc!ł Się _na _kochhwy!ll maJ.sbrze, d9bry, strzelnica moja ..zos_taie dosłowni·e 
jego był posądzony przez o)ca o kradzież. talu. Za namową Sayo postanowiłem h? to. rnoze ;mme, J~ko cudziemc~wl .gro- oblężona przez tych p17anych marynarzy 

Po powrocie do dómu, Lo-Klttay udał usamodzielnić się. - Co ·jest wart czto. zić meprzyJemn~mt konsekwencJaml: Wszyscy mo1 dotychczasowi goście 
sie do Hamburga, a stamtąd wyruszył w wiek na posadzie - mówiła mi Saye wi- .. S.ayo d~Ja mi _zresztą sław~ uczciwa- przezornie usunę.li się na bok, bo wiado
w podróż 'do Ameryki. dzą·c moje zwątpienie spowodu niemoż- ś7i, ze 11!-a~ster miał tylko zamiar zabr_ać mą jes·t rzeczą, że z amerykańskim ma

Po przybyciu do New - Yorku Lo-Kittay ności wyszukania sobie pracy. - Za- ?1ę do me:, a ~ma już w z~rodku spaliła rynarzem na urlopie, żartów niema, a 
napróżno stara się otrzymać Jakąś płatną wsze taki człowiek jest od kogoś zależ- Jego chęci, d~Jąc mu, i.ialez:'-tą odprawę. tembardzlej z pijanym marynarzem. 
posade. nr. Skazany _wi~cznie na t~ _samą p~n- ~acz~ło się pos~uk!wame kupna od- Znani byli ci marynarze z tego, że 

Narazie zainstalował się u pewoeJ rodzi· SJę .. _. M~sz. PI~mądze, ~o"'.m1eneś .więc P?Wiedmeg? pirzed~i~biorstwa. Plrzypom ma.ją nie rzadko .szeroką naturę, chociaż 
ny japońskie! i nawiązał romans z Sayo, kupić sobie Jakieś P1!ze.ds1ęb10rstwo 1 za- małe11!, sobie .o moJeJ pracy w. „Coney jedyną rzeczą, którą właśnie rzadiko 
młodziutką japonką. cząć pracowa~ na s1e~1e. . Island · . Mozeby. t~m urządzić co~„. śmierdzą, jeS1t gotówka. 

w fabryce, gdzie pracował Lo-Klttay, Azeby_ mme. zmus~c . ostatecz~1e. do \:Yszystkie przedsiębiorstw_a w tym y.r~el Już i Sayo zaczęła się czegoś domy-
wybuchł pożar. Podczas akcll ratunkowe! uloko"'.an!a mo~ch ?temędzy W Jak1emś k~?I I:una Park~ prosper~Ją Z!Jakomici~, ślać i stanęła strwożona w kącie strzel
Lo-Kittay zostafe ranny 1 odwieziony do p.rzeds1ęib1orstw1e, azebym mógł zaczą~ \\; ięc 1 dl~cze~ózh~m Ja me miał d~robtć nfoy, a tymcLasem marynarze poprosili o 
szpitala, z którego wyszedł po kilku na wła.sną ręlk.ę pracę zarolJkową, Saye się sam: Ja~ 1 móJ. m~. J_ansen, maJątku. karabiny. Wiedziałem, że z niemi niema 
dniach. porzuciła swoJą posadę. Posadę, nota Dow1edz1ałem SI~; ze Je~t do sprzed~- przelewęk. Nie podam karabinów _ go-

Lecz na wet i ten list nie zmusił mnie 
do powrotu. Miałem upartą naturę i, 
chociaż po za tym jedynym tysiącem, 
przyszłość moja na gruncie amerykań
skim nie przedstawiała się w barwach 
zbyt różowych, postanowiłem wytrwać 
i nie rezygnować z karjery miljonera. 

Co zaś się tyczy ojca, to ten zwró
cił mi owe 200 dolarów w całości, do
dając w liście, że nie ma do mnie ura
zy, ponieważ stare ubrania zamierzał 
sam sprzedać handlarzowi starzyzną, 
lub komuś podarować, a papugi orga-

~ene, bardzo dobrze pła!ną. . nia w Coney Island premJowa strzeli:n: towi mi zrobić, jakieś psikusy, gdy · zaś 
. Sayo była psychologiem. Kazda ko- ca • d_?. porcelany. Dotyich~zasowY JeJ dam im karaibiny, też ir:h się łatwo nie 

bt~ta ma zadatki na psych?loga. Sayo własc1c1el, ma.ty, . krzykhwY, ~za~}. pozbędę. Chcąc w każdym razie unik
miała tę cechę wyolbrzymioną stoikrot- włoch, zapewmał, ze przy odpow1edmeJ nąć gorszących scen podałem broń 
riie. Wiediziała. że gniewałbym się na piracy można z jego strzelnicy wYciąg- I z.acz ła si 't 1 · 

1 

p · d . 
nią, że tak leklkomyślnie rzuca posadę, nać majątek i, że dla takiego młodego dzień br~m· m_ę s rze ~hm:. .0 . 1zr 
poświęcając się dla mego dobra. Wy- człowieka, jak ja, karjera przy takieJ kanonada 1Jako w łza" a •;sci_e ~a 
myśliła więc pretekst, który w całej mo~ strzelnicy jest niebywała. Ponieważ należało ·. st i2i·s ugę p~zyp isac b~m 
jej surowości dla jej lekkomyślnego po- równit!ż i Sayo przypadła ta strzelnica ra; c co' l~. rze a 1 ~a w nie, wy ie
stępku, musiałem uważać za wystarcza- do gustu, za cenę 650 dolarów odkupi- ·1 Ją t r zsti:· po;ce,:J.no~e. ga~mtury 
iący. Omal nie naraziła mnie na grub- łem od wiocha strzelnicę wraz z calem . ~ n~we 'ł s .rze .a1ąc 0 premii 1 msz·czaC' 
Sze nieprzyjemności, przytaczając mi urządzeniem i dużym za.pasem parcela-! Je nile!llU OS!erme, 
powód dla którego porzuciła t>Osade w (ny i premij dla wy·grvwających. [~ (Dalszy cią2 iutro), 
fabryce czekolady: · Savo cieszyła sie nie na żartv. -



romans 3an ageksander 

Kafra wsp6łczesay 

STRESZCZENIE POCZATKU POWlESCI.1 · Uśmiechnęła się przyjaźnie w stro- J mać„. To będzie szpakowaty pan w · skami posiadaczy losów?.. tle-he-he„. 
Była godz.ina dziesiąta rar;o .. Na ciasne!~ nę Justy, siadła przy stole w ten spo- · średnim wieku ... Napewno nie człowiek Ja ci chcę pomóc„. Nie chcesz - pal 

brudne. po~w~rze dolat_ywał_Y i~kie~ wrzaski sób, że twarz jej pozostawała całkowi- 1 z ludu lecz jakiś arystokrata bo szata cię licho„. Jak nie będziesz miała cze-
z głębi p1wmcy, gdzie m1eśc!ł się zakład 1 

• • • • ł · k d b · ' k 1 · · ' · · · · 
stolarski Michała Wardana. · 

1 
cie ~ c1emu 1 g osem - Ja g· Y y z na mm . ró ewska... Jezeh pragmesz go zreć, sama do mme trafisz! 

To stolarz czynił groźne wymówki swei zaświatów - zaczęła mówić: wyjścia z przykrej sytuacji, w jakiej się Wyszedł, trzasnąwszy drzwiami. 
mtodei. pięknej żo_nie, że ~łó?z"'. :iię z. ko- J. - Dobrze, że cię znowu widzę, mo- znalazłaś, jeżeli dążysz do majątku i Justa rzuciła się na swe dziecko, przy
chankami, zdradz~iąc go z iakims podc1rz~-1Ja droga ... Ważny, widać, przypadek sławy jeżeli chcesz być kobietą ko- tuliła je do siebie mocno i załkała głoś-
nym typem, ktorego wszyscy n~zywaią d · · d · N I h ' · ' · 

„hrabi ą" i z pewnym młodzieńcerri. niejakim I spr?wa ził cię o mme... o, proszę c _ aną szczerzę. 1 ~orąco prz~z . męz- no: . . .. . . 
świdelskim. I wziąć karty ... Lewą rączką do serca na czyznę, to pam1ęta3: - trzyma3 się kró- - Nie daJmy się, Zdr!.. Musimy 

Justa - jego żona - tliunaczy się, że] trzy części. .. O, tak„. tlo, ho, ho ... Mia- la treflowego!.. wytrwać!.. Będę walczyła do ostatka 
t~udno. jej_ :v~t~zymać w stęc.h?~j _atmosferze · łaś, widzę, wielkie zmartwienie ostat- Wróżka sprzątnęła karty i podnio- sił... 
biedy 1 c1ęzk1e1 pracy.... Jezeh Jeszcze nie · B d · lk" t ~ · ć . ł · M I · k d ·b · · ł 
uc i ekła, to przez wzgląd na ukochaue dziec- mo... ~~ zo w1~ ie . n~we .„ . "m~er s a się. . . .a _ee, Ja g y .Y ;~zum1e3ąc s owa 
ko, jednorocznego Kazika. w rodzm1c ... Ktos bhsk1... Ta3emmcza - To wszystko, co c1 mogę powie- matki 1 dla dodama JeJ otuchy, pogla-

On to rozumie.„ Pokornym wzrokiem śmierć... , dzieć ... A teraz idź i rób jak ci kazałam. dzil delikatną rączyną jej zapłakaną 
patrzy n~ jędr!1~ postać _sw~j żony.. . . . Staruszka spojrzała na Jus tę i doda- - Dziękuję... Dziękuję serdecznie... twarz ... 

W tei chwili przy p1wmcznem or;lile za· t . · t ł śl' · · ' N l d ·· t f · b· k 
trzymala się para męskich pantofli„. Pyl to a. . . . . m~mro a a ,u~zczę 1w10na 1 przera- . .age rzw1 o wary się . ~~ pu a-
znak, że ktoś czeka na Justę.. - Jeszcze raz przetasu3... Wybierz zona Jednoczesme, kładąc na stół ho- ma 1 na progu stanął „hrabia ... Justa 

?i7kna żona ~tolarza chce wyjść, lecz j trzy karty ... O, tak„. Dodaj do każdej z norarjum - Tylko, żebym wiedziała spojrzała nań przerażona i odłożyła 
mriz ~ą zatrzymuie. y.'Ywiązuje się wa.lka,, nich po dwie ... Tak ... Pieniądze... Wi- jak ten kr(Jn treflowy wygląda w rze- Kazika do kołyski. tlrabia powiódł za
po ktorei Justa przerazona wybiega na ulicę„ dzę dużo pieniędzy... Będziesz bogata, czywistości... chwycony wzrok po śmigłej linji jej 

Wprost z .~omu udał~ się do i:nieszkaią- bardzo bogata, ho, ho!. Prawie miljo- Justa wyszła, głowiąc się nad tern, bioder, rzucił kapelusz na krzesło i od-
ce~o w pobhzu na faciatce św1dcnkiego k I A~ · b , d Ł t ł ł t ó · k' · h 'ł · ó• p t · lecz nie zastała go w domu. \Vyszt~ wię~ ner. a.„ e r:i,us1sz. yc mą ra.:. a wo co _us ys~~ a z us wr z i, ~ w teJ sa- razi: .c wyc1 Ją w~ 1. ocz:tt a na sweJ 
spowrotem na ulicę, nie wiedząc dokąd mozesz stracie ma3ątek, bo me brak l meJ chw1h z za kotary w ciemnym po- szyi Jego gorący, mesamow1ty oddech ..• 
Póiść... ztych ludzi, czyhających na twą fortu- koju wychyliła się chytra postać „hra- - Co to? .. Niech mnie pan puści! .• 

~a~le zat~zym~je ją „hrabia"„. K1ę~il ~ię nę!.. bięgo", który zacierał -ręce i śmiejąc się - Justo.„ - przemówił do niej 
wła~me "! tei okolicy„. Z_nowu poraz n~ewi_a- - Więc co mam robić? .. - pytała szyderczo, rzekł do wróżki: zmienionym głosem - Pierwszy raz 
domo ktory zapewnia Ją o swe1 .m1<śc1.„ t . J t A · ó ·t · · · · t t · · k · t · 
Obiecuie jej złote góry„. Ale Ju~t~ wcale za rwozona us a. I - me m w1 em ze przy3dz1e? .. ies em w em miesz amu, w wo3em 
go nie słucha.„ Do uszu jej dolecial w tej - Widzisz tego króla trefloweg-0?„ Doskonale jej pani · na trajlowała!.. Do-1· mieszkaniu„. Wiem jakie spotkało cię 
~h.wili ~aleki placz dzieck~„. Przypomnia~ .~ię To twój zbawca... Musisz go się trzy- skonale! Oto umówione 50 złotych! nieszczęście ... Teraz jesteś przecie wol-
Je1 Ka~1k, którego_ ~os~aw1la _w do1!1u z PIJa- --- ··-·- na.„ 
nym OJcem„. Żal JeJ się zrob1!0 dz1t:cka. Za- · J r< • b · ł · ·1 
wraca. ei;o ramię o eJmowa o Ją coraz s1 -

ttrabia podąża za nią. Lecz ona, gnana Rozdział ff niej. Czuła na swych piersiach ciężar 
jakąś silą przemożną a tajemniczą, ;~;e cze- jego ciała. Wzrok jego żebrał o poca-
ka już na niego, i pędzi naprzód„. Ta1·e111niczy naDad łunek. Zbliżały się już ku sobie ich u-

Przed bramą zastaje tłum ludzi. t d 1 k · · dł d 
Czuje, jak zamiera w niej serce, Widzi s a, g y nag e wzro JeJ pa na r za-

złe b/yski w oczach gawiedzi ulicznej, któ- wy stygmat krwi„. 
ra chce nad nią dokonać samos<1du, ale w o- Do domu Justa wróci fa w południe. J - A więc wtaśnie ... Dlatego też po- Odepchnęła go od siebie. Za~ryła 
statniej chwili po\iciant wciąga ją do bramy Dobra Jakubowa sprzątnęła jakoś po- wiadam: _ musjmy. zabrać się energicz szybko rękoma twarz. Straszliwym 
i zamyka wrota. k, I ł h ł 

Wpada do sieni. Słyszy już w dole? roz- oj piwniczny, tylk~ śla.du . krwi, ży.- nie do roboty! Jeżeli pani mi zaufa, to g osem ?1YC arcza a:. . . . 
kotłowany gwar. Dopadła do progu. wego ~tygmatu taiemmczej zbrodm, ~vszystko będzie w porządku ... Ja w l -. Ni~c,h pan odeJd~1e.„ ~1e chcę pa-

~toś si~ _nach~la. nad podłogą;.- dwaj zmyć me mogła„. ·sprawach loteryjnych jestem fachow- l na w1dz1ec ... Zost~w71e mme samą! 
:;yw1~e. P?hciant, iak1ś pan .z watą i flaszk(l. Justa siadła na kulawem krześle i l cem„. Mam miękkie serce i nie mogę - Justo ... Co c1 się stało? .. 
,,zuc1ła się przedewszystk1em na Jkochane · ł t bk' tk' d d . I t , . Nie wiem Puść · N' 
dziecko i przytulila je mocno do. s.wei piersi, ! wyciągnę a z ore 1 r~sz 1 r V:"u. zrc· .{,pa rze: na. p~m _ n~dzę ... P_ostaram się -:- ... mme pan... ie-

_g-dy w tej chwili wzrok jej padł n<1 tru13ią ! ~tu. ~!~tyć"ff: ]akit!' . . ~oio~1fl1'$t: J~J P0, 1 '.rla~'t .Pa'ffl'Jlołftoe, .. P'tZ1ec1e ' nię WY11a- n~w1dzę panal . · ' .. ,, .-_- - _.~. 
;!?Jarz męża, feżącego pośrodku pokoin. l s~m1erc1 męza. Stwierdziła, że JJO ostat-.Jda/ źeb~· młljcmerka umierała z ·glodu„. · Oczy "'."Y9l.uzyfy mu s1ę W siparML 0

' 

.,, ' Krzyknę~a przetatltwie: Ktoś' il-l pódtrzy- . ~i~h wyda tka-che f zakltpa6ch "l:>ozostalo \!1 13ędę.:->panfl{la-W'ałi.fr.tratfe ~ 'tłaty'cli'ly-: -:- Ale Ja Cl~ kocham-~ -„-syk~ą:t -;·1; 
mak· Ktoś inny złap~! dz1eck?. I JeJ tylko około czterech złotych. Star- godniowo .... Zgoda?.. I me zrezygnu3ę tak łatwo ... O ,nie.„. I 
pro,~:d:~~tad~~~~~~ 1%i~d~~w~ęP~~~l~"ci~:~~:- czy jeszcz~ na dzień jutrzejszy, a}_bo 1 - , 9, ~aki pan dobry„. - odparła u- żeby ci dowi~ść, że k?cha~ cię nap~aw 
wywiado"'*8ów - Talerczyka i Mika __ wr I 'a dwa dm, a co potem? .. Z czego zyć I szczęshw1ona - Ogromnie panu dzię-1 dę, pomogę Cl w twoiem meszczęscm ... 
kazało, że Michał Wardan zamordowa1i ·~ cizie? .. Co da mizernemu Zikowi? .. · kuję„. Nie żądam, jak inni, zapłaty za swą fa-
zostal niedawno. Z gł?WY .sączyła się _ je ~z .i mne ciarki przebiegły jej po plecach. I - No, i doszliśmy do porozumienia .. tygę„. Nie chcę pieniędzy ... Pragnę tyl-
f:1~ ~~~~~dar~kfY ~~~~! \~z~ł młftik 1 wa- Starała się o tern nie myśleć. 1- rzekł kolektor, wyciągając jakiś pa- . ko twej mitości.„ Pamiętaj - tylko ja 
w pokoju pano~al wielk Je~ad.P ą rowana, Narazie zabrała się do przygotowa- pi er i pióro - Pani mi teraz tylko to 1· jeden mo~ę ci pomóc„. . . 

~ co najdziwniejsze - w ręku trupa nia obiadu dla dziecka. Rozpaliła już podpisze i będzie w porządku... . Osta~m~ sto~a wypow1ed~1ał z ta-
tkw1/ czarny, polakierowany pa j k... ogień w kuchni, gdy ktoś zapukał do Justa wzięła do ręki pióro i chciała k~m n~c1sk1em, ze Justa . spo3rz~ła na 

. Na ~yta~ia _wy~iadowców Justa Cldpo- drzwi. Otworzyła. Na progu stanął tę- już złożyć swój podpis, lecz przedtem l mego 1 odrazu pr~ypommała sobie pro-
wiada,_ z_e me ~ie wi~„. gawy pan z dyndającym łańcuszkiem przyczytata treść tego dokumentu 1 rocze słowa wrózki: 

PohcJa ma .!-<\ zamiar aresztować gdy ua- b . I Zd b' ł N . . ··· 1 T r z y m a j · k 6 l 
gie nadbiega pewien młodzieniec ~ teczk:i na wypukłym rzuszku 1 grubym cyga- ę Ia ~··· a papierze wypisane były t -f 1 1 

Ts 1 ę,. r a 
i ośw~adcza, że Justyna Wardanowa wygra- rem w ustach. następu3ące słowa: r e ? w e g o ·· o twoJ z~awc~.„ 
la dziś na loterii ~i!ion złotych ... fifówna - Pani Wardanowa? .. - zapytał, - „Ja,. niżej podpisana Justyna T<;> będzie szpakow~ty pan ~ sredmm 
wygrana padła na !~i i;umer losu... uśmiechając się obleśnie - Bardzo mi Wardanowa, zgadzam się dobrowolnie wiek~.„. ~apewno me człowiek z lu~u. 

Vof_szyscy zwrócili wzrok w jej ~tronę. przyjemnie„. Nazywam się Krantz ... Je- odstąpić panu Krantzowi, właścicieło· lecz Jak1s arystokrata, bo szata na mm 
Pokoi z~legła. i:iartwa cisz~. stem właścicielem kolektury, w której wi kolektury, połowę mojej wygranej królewsk~·:: 

1 
w t~i c7wih Ju~ta podmos!a si~ z krze- zakupiła pani ten szczęśliwy los.„ Win- z losu Nr. 16699, t. zn. 500.000 (oół mil· „tlrabia stał dumny, wyprostowa-

~aa, s~~~r~~~nnąa ~:~?~ei z~~~kn~~a, pot~~ szuję pani.... Wygraliśmy miljon .. „ Ale jona złotych". ny. ~zekał na _jej pokorę. Już chcia.ła 
mocy: z ca ei iak mi powiedziano, zgubiła pani los... Justa zawrzała niepohamowanym· :v~c1ągną~ don ręk~, b~ go przeprosić, 

.- Gdzie jest mój los?!? ... Mój los Iote- To niedobrze.„ To bardzo niedobrze ... gniewem: JUZ uczymła odpow1edm ruch, ale ... śli-
ryiny, który wygr~ł ~ilion? !?. . . Ja mogę przez to stracić wiele, a pani - Więc to tak?!.. Więc chce pan ma~owata postać. hrabiego prze~ęła ją 
. Justynę aresztu.ią i następnego dnia sta- _ cały milion... wyłudzić ode mnie pót milJ"ona zło- takim wstrętem fizycznym, ze me mo-
ic cna przed obliczem ź d · · ł · d · bl' · ' 
śledczego który stara sięgrgd ":i~l :;d~bg~ - Doprawdy? - zapytała przera- tych?!.. Tak wygląda pańskie dobre g a się . on z 1zy~.„ 
prawdę, iecz Wardanowa milczy uporcz~- żona, przyczem rondelek wypadł jej z serce?!.. Taki z pana dobroczyńca?!.. ~r~b1a zrozumia~. Zagrała w nim 
wie. N_a ~ozkaz r:izwśc1eczonego sędziego ręki - Więc co mi pan radzi czynić? .. Precz z mego mieszkania!.. Nie potrze- amb1c3a m~sk~ .. za71sną_t zęby. 
wtrącaią ią do więzienia. Męża straciłam... Zostałam bez środ- buję waszej pomocy!.. Czyhacie tyłka - ?amiętaJ, ze iestes sama ... - wy
. Vf międ_zyczasie se?z.ia dowiaduje się, ków do -życia.„ na mą zgubę, chcąc mi wydrzeć z gar- kr~t~~1ł -: Jesteś ml?da i. piękna.;. W 
zet vs.pommany ~wideJ.ki, z którym Justa Krantz napełnił pokó3· słodkawym ści wygrany miljon' Precz' Nie chcę naJbhzszeJ przyszłości mozesz byc rów 
u rzymywala rzekomo stosunki uciekł a ' .„ „. · · b 't N' b k · I d · 1 ó 
w mieszkaniu jego znalez:wno talc!ego 'sa- błękitnym dymem, wzruszył ramiona- pana widzieć!.. mez oga a .. ._ ie z ra me . u z1, (~. -
mego czarnego pająka„. mi i odparł: - Stul pysk!.. - syknąl Krantz, rzy. z~chcą się tobą. „zaopiekować .„ 

Pozatem władze ś.Jedcz,e przypominają - Sytuacja, jak już powiedziałem. zrywając się z krzesła i chcąc jej ręką MteJ SI~ n~ ~aczn?śc1. .. 
sobie, że przed dwoma miesiącami zamor- jest bardzo tragiczna... Bez losu nie zatkać usta. - Nie chcesz, to nie trze- Chciał JUZ WYJŚĆ, lecz zatrzymała 
dawany. został w sw~m pałacu znany prze- otrzyma pani ani grosza ... To jest wy- ba, ale nie rób wrzasku... Ten podpis go. 
mys!ow1ec Walt~r Kisch, przycz:em w za- kl 1 L . . l 'ćl · ł b ć t lk f l , . . . · Panie hrabio t 
c iśn: ę tej dłoni trupa znaleziono również uczone... os musi się zna ez ... mia Y Y o orma nosc1ą.... Jezeh - ··· -;--- s~epn~ a ze 
czarnego pająka.„ Wprawdzie zrobiła pani odpowiednie mam szukać twego losu, to muszę się spuszczon~ ~łową~ pam1ę!a3ąc Jeszcze 

. . Władze śledcz.e są w, wielkiej rozterce. zastrzeżenie, żeby innemu tych pienię- wykazać jako jego współwłaściciel, o .tern, co JeJ mówiła wrózka - Proszę 
Cozby stolarz miał ~spolnego z bogatym dzy nie wydawano ale co pani będzie nie?.. m1 dać czas do namysłu ... Przecie na-
f:~~;;;sł~~c;~? s3oZ:zbf ~~ ~~~~c~~f0~~~~ z tego _mia!a, _że in~y nie d?stanie, kie- - Pre~~! .. Nie c~cę już nic słyszeć! .. raz!e ni~ możemy je.szcze nic zrobić ... 
sam pająk w mieszkaniu zaginionego Swi- dy pam tez me zobaczy am złamanego - Głupia kobieta„. - warknął Md ?i 11?-ąz zumarł dopiero przed trzema 
delskiego?„. grosza!.. To jeszcze nie wszystko.„ Po Krantz, uśmiechając się szyderczo - m~m1.„ obaczymy_... A tymczasem 
. Wreście sędzia ś!e;dczy post.anawia zwo'I czterech miesiącach los traci swą waż- Czekaj.„ Możesz być pewna, że nie uj- chciałabym pana o coś poprosić„. Je

n i_ć Just_yn~. roztaczaJąc nad mą ścisły do- ność Wtedy nie dostanie pani już ani rzysz tych pieniędzy jak nie zobaczysz stem narazie w przykreJ sytuacji.. 
zor.Tis~~~~in~~chodzi na wolność.„. gros~~. choćby pani już znalazła swój swego nosa bez lustra.„ Chcę pracować dla ~eg.o synka„. Czy 

Przedewszystkiem stwierdza ku swemu los loteryjny!.. Ma więc pani czas tyl- Obejrzal się w stronę drzwi, jakgdy ~ó~łby ~an. wystarac się dla mnie o 
wielkierm~ zch1mieniu, że 1?5 ~gmął„. . . ko cztery miesiące!.. Do połowy stycz- by obawiając się, że ktoś ich podsłu- Jakieś za3ęcie?.. . 

Ogarnięta trwogą, udaie się do wróżki nia przyszłego roku' Czy znaidzie pa- chu3·e poczem ciągnął dale3· grożąc 3·eJ· Po twarzy hrabiego prześlizgnął się 
po po radę „. • · ' ~ ' · · , · k 

Stara ~różka wprowadziła ją do poko- ni w ciągu tego czasu? grubym palcem, na którym widniał tromczny usm1esze · 
ju i zamknęła drzwi. Justa rozejrzała się - Nie wiem ... - odparła Justa, o- wielki brylant: - Dobrze:·· Zob.aczymy.„ - odparł 
dokola . . Na stol_e, przy~rytym PJ.ll;Szową se~ szołomiona potokiem wypluwanych - Jeszcze ci daję czas do namy- głosem zwycięzcy 1 wyszedł. 
wetą , l ~zala wielka księga .z dziwacznemi przez kolektora słów - Skąd mogę wie slu ... Zastanów się ... Bo ja mogę wszy-
znakam1, karty, urna z POPIOlem, wypcha- d . , k . . . t tk b'ć p . . t lk t I (Dalszy ct~a jutro> na sowa i kiloka różnej wielkości kamieni. z1ec, s oro me rozumiem co s1e z ym s o zro 1 ... ow1em c1 y o y e: - , „ 

Po <;.hw1li weszła staruszka. losem mogło stać! a: ~ będzie jak zginie książka z nazw.i-



Btr e 1934 €Irlft~~~ 

Sprzedał żon~ za osiemnaście złotych p:~ ul~:~::~~~;~1~;~:~~:, 
Awantura o prawa do sprzedanej małżookł.-Niezwykła tranzak- gdy niespod~ianie wybiegła. na jez~nię, 
cja znalazła burzliwy finał w domu noclegowym w Niepołomicach ~:t~fut~~z~J~~~a~b~~i~~~1~a~\~~~~:: 

Niepołomice, 22 sierpnia., wszystkie prawa I praw tych sle nie terwencji sąsiadów zwaśnionych. ził· tego ~rzy ul. Stawu~kiej 3· . . 
Grupa żebraków nocujących w do- zrzeknie. kwidowano. Sprawą niezwykłej tran- Dzie~czynka odn~osła obr.azema gło 

mu noclegowym w Niepołomicach zo- 1 Kłótnia zamieniła się wkrótce w za- zakcji zajmą się obecnie władze bez- wy, rąk 1 pokalecze~ia tułowia. 
stała · onegdaj zbudzona głośną sprzecz· żartą bójkę, którą z trudem, dzięki in- pieczeństwa Leka~z pogo~ow1~ opatrzY_ł poszko-
ką dwuch towarzyszy. dow~ną 1 przewiózł Ją d.o s~pitala. 

Przyczyną kłótni była żona Jednego D • k ~1er~wca, z?stał P?C1ągmęty do od-
z żebraków. z1ec o utonęło w cebrze pow1edzialnoscikarne1. (gr) 

Obaj zwaśnieni kłócili się zawzięcie D a Ił k 
o to, który z nich ma do teJ kobiety Tral!ic:zng wgpodelc no Slłolcat:h U urg op e 
prawa. Lódt, 22 sierpni'a. · i . k j tk b t Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 

cno JU .zam~po O o_na n_ia a O ~SZ a A. Dancerowej (Zgierska 57) W. Groszkow-
Przycz.vna sporu była niezwykła. Na posesji przy ul. Widzewskiej 16 wszystkie mieszkania - 1ednak dziecka sklego (11 Listopada 15), s. Gorfeina (Piłsud-

Okazało się mianowicie, że prawowi· na Stokach wydarzył się wczoraj nie- nie znalazła. skiego 54), J. Chądzyńskiej (Potrkowska 165), 
ty mąż sprzedał żebrakowi swą żonę zwykle tragiczny wypadek, zresztą już Zaalarmowani sąsiedzi poczęli rów- R Rembelńskego (Andrzeja 2S), A. Szvmańske-
za cenę 18 zł. nie pierwszy tego rodzaju w Łodzi. nież szukać dziecka. Wreszcie wyszła go (Przędzalnana 75l. 

Po namy$le doszedł on do przekona Rodzice małej dwuletniej Sabinki na jaw przerażająca prawda. Jedna z ••••••••••••••• 
nia, że mimo aktu sprzedaiy .tony, ma Żurawskiej przez godzinę blisko pozwo- sąsiadek przypadkowo zupełnie zajrza
on do niej pewne prawa. lili dziecku bawić się na podwórzu bez la do cebra z wodą, stojącego na pod

opieki. Gdy wreszcie matka wyjrzała wórzu. W tym cebrze na dnie leżały już 
LEKARZ • DENTYSTA 

Napotkał jednak na stanowczy opór za dzieckiem, nie mogla przez dłuższą tylko zwłoki dziecka. 
napywcy żony, który twierdził, że, ku· chwilę go znaleźć. Sądząc, że może ma- Mała Żurawska przechyliła sie przez POWRóCILA. 

F. KOPCIOWSKA 
pując Jego żonę, nabył równocześnie ła Sabinka poszła do sąsiadów - mo- ceber, przez nikogo nie spostrzeżona I 
-~~~-~--~----~~----~~---~-~~~~ ~adła do wody i nie wydawszvnawetr 

Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 

Po pijanemu zranił się ciężkot 
jednego krzyku - znalazła straszną 
śmierć od utonięcia. 

Ciało małego topielca zostało zabez
pieczone na miejscu. Władze orowadzą 

tel. 232-55. 
od 4-7 w lecznicy 

Piotrkowska 294 
dochodzenie. (gr) 

chcąc zadać cios towarzyszowi libac.li tel. 122-89. 

Lódt, 22 sierpnia. 
Ofiarą strasznego wypadku pad1 Ste

fan Krojczy, zamieszkały przy ul. Mil
jonowej 85. Dodajmy, że wypadek ten 
zdarzył się Krojczemu po pijanemu. -
Człowiek trzeźwy najpewniej nie zna
lazłby się nigdy w takich okoliczno
ściach jak Krojczy. 

· Krojczy szedł ulicą Tuszyóską mo
cno podchmielony. Przed posesją Nr. 
68 Krojczy zró~nat się z towarzyszem 
libacji i wszczął z nim zwykłą, pijacką 
sprzeczkę. 

W pewnej chwili pijany wymierzył 
swemu towarzyszowi silny cios pięścią, 
Cios ze zrozumiałych względów nie był 
celny: zamiast w przeciwnika, Krojczy 
trafił w szyl;>~ wystawową, 

Pęknięte szkło skaleczyło Krolcze-

Samobójstwo inkasenta 
po utracie pracy. - Smiertelny strzał w usta 

go b. głęboko i b. boleśnie w ramię. Le
karz pogotowia skonstatował nietylko 
przecięcie żył, ale całkowite odcięcie 
mięśnia prawej ręki aż do kości. tak że 
zachodzi obawa konieczności amputacji 
ramienia. 

Ranny Krojczy został w stanie cięż- Lódź, 22 siel'lpniia. Powiedomlono bezzwłocznie oogoto-
kim przewieziony do szpitala im. Po- (bg) W domu przy ul. Rzgowskiej wie ratunkowe. Po przybyciu na miejs 
znańskich. (gr) 141, za torem kolejowym, zamieszkiwał ce lekarz pogotowia stwierdził zgon Pi 
•••••••••••••••••••••••1111•11119„1111 w charakterze sublokatora u pewnej ro janowskiego. Ustalono, iż desperat po-• ~nlowery arłY!fY[l· ne ~-~-= dziny 25-letni Władysław Pijanowski. pełnił samobójstwo wYStrzałem z re· 

Pijanowski był do niedawna inkas.en wolweru, skierowanym w usta. 
tern cechu kominiarzy. Młody człowiek byl ostatnio bezro-

ręcznej roboty Wczorajszego wieczoru gospodyni botnym i wogóle stracił nadzieję otrzy 
LILI HIRSZMAN Pijanowskiego wyszła i młody czlo- mania pracy, to też często zwierzał się 

wiek pozostał sam w mieszkaniu. Ody znajomym, że niema poco żyć. = przeprowadziła się na ul. = domownicy powrócili - zauważono, Iż Zwłoki zmarłego przewieziono do 
Andrzeja N2 27, front Pijanowski leży twarzą do poduszki, a prosektorjum. Rewolwer, znaleziony 

::; Tel. ua.21 - .na białem. .tle po;w.łokl ry&uJe s~ du.tfl IUZY z:wio.lrnc1' • .zostaf. ~~QnfiskowanY.•n 
... „•••••••••••a•••••H•••••= plama krwi. 

I 

i „~'J! :~~'~"§°'QdQv~•komitłif.i~[O.Ji.:~ I A Nadprogram: Komedia oraz tygodnik dźwiękowy foxa i Pata. ~ 

I I• -•• I I a ~ 1 . 

ADRIA 
I I I I I I -~ .-.• ;'.·i :: 

Następny program: „POSAŻNA JEDYNA CZKA". W roił głównej Marin Davis. 

Baczność LEKARZ • DENTYSTA or. MED. · f PoRADn1A ł PRzvcnoDNIA 

Letnl·cy'.'··' D. DU' 0A"M""'I Ili. Glazer ! WE~~~~~~!!~~NA We~e!!?!~i~!~zna U ~U U U VI WENERYCZNYCH I SKóR!WCH ZAWADZKA 1 tel. 205·38 

Wl.'n1·own1· fio'ry 1· KIH'lnw· a przyfmufe od ił-7 l>O l>OI. CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE it.stala tirzeniesiona n:i ul. ' . 

~ r1 ~ r1 Plolrko•••sk~ St Zachodnia 64, teł. 185-49 Zielona 2, tel.189-33 cboroŁii~!n~y~z~~ ~ ~:~~~1c1owe 
„Ilustr. Republika" telef.wv121•2 M3 przyimuJe od 12-2 1 od 7--8.30 wiea. od 9 rano - 9 wlecz. I skórne. (Porady seksualne). 

E WI 11 t d I . ś d o- 2 ł POR -o - • z· STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
n xpress ecz. us • • - w nie zie e 1 wieta 0 1 1 Wl>O · ...-. ...-. ~ &• cała dobe. Dla pań oddzielna poczeka!· 

są do nabycia o godz. 8 rano u a:aze· Dzieci I kobiety D!"ZY)muje kobieta- Porada ~ złote. 
c,arza Jamnika. wl-lla Kawuli, vls·a· Dolitór lekarz od 11-1 I od 3-4. _,. 

vis Chłodni w1edeńsklef _ H, SZUMACHER 
Dr. 

W. BALICKA 
PRZEPROW i\DZIŁA SIĘ NA UL. 

SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
- Nr. teL 194.oa. 

Choroby s>. ćrne l weoery;:.:11e 
przyj mule !: 1· Mety I dzieci od I dl'> 3 

Choroby •k6rne 
i weneryczne 

PIOTRKOWSKI\ 56 
tel. 148·62 

od I I pół - ł, 6-9 wieoz, w nle· 
dziele I święta od lG-1 

Ceny lecznlcowe. i od 7 do S·eJ. 
·----~~~~~~~------1~~~~~~~~~~~==-1 

Lek. dentysta DR· MED. 

S. Knopfowar bocja l'lakower 
Zachodnia 88 CHOROlJY SKÓRNE 

~ WENERYCZNE. 
front 1 p., tel. 

103-
87 Wólczańska 117, tel. 149-39 

D O W I 6 C I I G przyjmuje od 9-11 i od 6-8 w., niedz. 
Przyjm. od 12-2 I 3-7 i święta od 9-12-ei. 

---
Dr. MfD. DROBNE ogłoszenia w „Republice" 

DR. MED. DR. MED. HALTRE .... HT ą najlepszYltl i na.itańszym środkiem 

L NITECKI H liuTSZT"DT 
~ r;etkniecia zainteresowanych stron. 

· · · . . . POWROCIL Kto cbi;e: I) znaletć lokatora lub sub-
• • Choroby skórne. weneryczne lokatora, 2) zn~letć mieszkame. lub 

SPEC CHORÓB SKÓRNYCH WfNf. I moczopłciowe pojedyńczy ookó1. 3> sorzedać mer.i-
. Akuszer ginekolog L c c PIOTRKOWSKA lO. _ T~lef. 131_86. chomość lu~ !zecz. 4) kupić cośkol-

RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH Za "hOdRJ.l6Z (Śródmiejska 14) E •111 A Przyjmuje od godz. s-ej do ll·ej rano wiek <>kazyime, 5) .• dostać ?Osad.e. 61 
ftAWROT 32. Tel, 213·18 U Tel. 129-52 „ 1 od 5-ei do 9.ej wiecz. w,yszukać 1>racown~a - mecha1 . ~: 
Przyfmule od 8-10 rano l od 5-9w. powrócił Pl I k k 294 W niedziele ł święta od 10 do 1w110!. da drobne oirr~_ do .. Renu!~~· 
W nledz. I świeta od 9-12 w poi. przyfmule od 11-1 f od 5-7 po pof. o f OW$ a Ola bezrobotnych ceny lecznic. 

Dr. med. Dr. med. naprzeciw przyd~~~h.tramwal doiaz- . DR • . MED. . 

H 1 Lu b1·cz H. Klaczkowa iWzav}M3~A11L~K~R~E~P~C1Ar~s~iNlewlażski 
- ·· CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· 

POWRÓCIŁ DOłożnjctwo i choroby kobiece C.JALNOSCIACH i GABINET DENTY· spec. chor. skórnych I wenerycznych 
s h 'b k - h STYCZNY. (iiorady seksualne) 

PRZYBORY SZKOLNE I 
OSTROWSKIEGO 
reklamulą się same. 

Skład Materiałów · Piśmiennych 
A. J. OSTROWSKI S·cy 
Łódź, PIOTRKOWSKA 55 I 

P_;~z~y~~~ m~!~":1~1:,w';::e· Polrlcowska 99. Porada 3 złote. Andrzeja 5, te1er. 159.40 
Cegl"elniana N.o 7 tel. 213-66 - ·- POWRÓCIŁ ANOIELSKIEOO konwersacji łiter_ a· 

. - przyJ·muJ·e codziennie od 10-12 t d 1 I t 1 tele1on 141-32 . POTRZEBNA zaraz wolna maniku- przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 w. ury u ze a ru ynowany nauczycie· 
przyjmuje od g. '8-10, 12-2, 5-8 w. i 5--8 Wlecz. rzystka. Zakład fryzjerski .._ Piotr• w niedziele i św1cta od 9-1-ej, Ul. Zawadzka nr. 21 m. Sa. front, co· 

niedziele i święta od 10-12. CENY LECZNICOWE kówska 76. Dla pań oddzielna poczekalnia. dziennie zastać od iodz. 4 - 7 po poi. 

\ 
\ 
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Turn&e1 tenisowy w Soppotach w Ś • k I k• B ,. w · Motocyklowy zjazd gwlafdzisty 

" ~p~~~~chut~~:~s::~r~<l~~~zyruarn~~1 y Gig O ars I er 1n~ arSZB\Vil w 1:atlc~:dz~:r:~e~:!ie org·1ntzu-
ten nisowy, w którym ma ucŻestniczyć rozpoczął sł~ dzisiaj rano w stolicy Niemiec je sek..:ja m:. .ocyklowa TSO Orkan w 
SZC' eg świet11y~h tennlslstów zagranicz Kolarze polscy zdają dzisiaj swój o-

1 
berg (Essen), Stoff (Berlin) i Matysek Warszawie pierwszy ogólnopolski moto 

nych Organizatorzy turnieju zapewnili stateczny egzamin z postępów poczynio. (Schwelnfurth). cyklowy zjazd gwiaździsty i plakietowy 
s.obie 11dziat Turnbula, Ou!sta (Austra- nych w ciągu piętnastolecia istnienia· W składach tych mogły jeszcze zajść do Warszawy. Zjazd ten trwać będzie 
La), Brat1era (Ameryka), Vodicki (Cze- niepodległego sportu polskiego. fgzamł. w ostatniej chwili przed startem nie- 18 godzin. W zjeździe prócz najlepszych 
choslnwncja), Stalosa tOrecja), Kuhl- nem tym jest pierwszy w dzieJach na- ' znaczne zmiany, szczególnie w repre- motocyklistów stołecznych zapowiedzia 
illana .i szeregu mnych. W turnieju u- szego kolarstwa mecz międzypaństwo- zentacH Polski, w której wątpliwy jest 1 to też swój udział .szereg zawodników 
~zcst111czyć też będą tennisiści polscy. wy. Przeciwnikami, a zarazem egzami- ~udział kontuzjowanego Oleckiego. I prowincjonalnych. 

Ol~c~~i uc " ekł" ze szpitala I natorami naszymi są reprezentanci Nie-; 
" miec, mający już niejedną chlubną kar- Pl /1 d d • t t . p I k• 

,• ' Lipsk, ~2. s~cronia I tę w dziejach kolarstwa. Przeciwnik toi I' zyn~ro O\VB mis rzos w~ o s I 
~I.reki. który. uległ c~ęzk1emu . WY- I dla naszych kolarzy niezwykle grotny j Ił U U 

~~a~~.~~la~~I<~ ~~~[;~0:~!~t~1!,~~taw%;~l~ui któky zmusi reprezentantów naszych d~ zgromadziły na starcie nielicznych tenisistów zagranłcz~ych 
wcwrn.J SZiJital i wyjechał do Herlin:i.1 w~ f z ani wszystkich swych umleJęt Warszawa, 22 sierpnia czo ny zostanie dnia następnego. Pierw· 
l1li1110 ;i;e rany silnie mu jeszcze doku- : no c · Poptzedzony szumną reklamą turniej sze dwa sety wygrał Tarasiewicz ,6:3, 
c~aj<1. Lekarze lipscy po dokładnem zb~1 I Ostateczny regulamin biegu przewł-, tenisowy o międzynarodowe mlstrzo- 6:1. Dwa następne wygrał Libheni 
daniu Oleckiego zabronili mu katego- · duje udziat szesnastu zawodników z stwo Polski rozpoczął się wczoraj na 7:5, 6:4. 
rycznie uprawiania wszelkich sprnt(1w: każdego zespołu na poszczególnych eta'. kortach Legji przy bardzo miernej ob- W konkurencji kobiecej zawodnicz
przynai;i1aiej przez okres dwu.-:tt :y-' pach. i sadzie. z. zagranicy . zgłosiły , wój u- k~ zagraniczne starto~aty odrazu '?' 
{{Odt11. I Mecz zostaje rozegrany na trasie · dział pame: łior~ (N1em~y), Kraus.- pierws~ych ~rach, od~osząc zupełnie 

Kusoc'ń~kł wystartował do Berlin _ Warszawa, wynoszącej blisko <AustrJa), Nomm1k (.Est?nJa), ~anowie: latwe .i zastuzone zwy~1ęstwa. ~ston~a 
He~słn. f { 200 kim. Trasa ta podzielona została na Artens i Metaxa (~ustna), Stahos (Gre- Ne1!1m1k pokonała Raciborską 6.0, 6.1, 

. , . tł orsu . ć eta ów , cja) i Pukk (EstonJa). Obsada więc by- a memka Iiorn wygrała z Neumanówna, 
0:;:1s w godzinach rannych w.vstar- 1 prę P • . . I najmniej nieimponująca. Z Polski nato- 6:0, 6:1. Neuman.ówna wyelim.Inowała 

tow at samolotem z Warszawy do Hel- I Start do pierwszego etapu z Berlina miast biorą udział w turnieju nasze przedtem Pryszczynową 7 :5, 6:4. 
singforsu Janusz Kusociński. Kus0<.:iński: do Pity (245 klm.) nastąpił dzisiaj o go- wszystkie czołowe rakiety. Z Łodzi bierze udział w turnieju Je
wcźmie 11dział w Hclsingforsfe w zawo-1dzinie7-ej rano. W czwartek 23 o godz. W konkurecji męskiej Ttoczyński po dynie p. ·Cramer „ Johnowa, która w 
dach, które odbędą się w czwartek przy I 14 startują kolarze z Piły do Poznania konał pierwszego dnia Małcużyńskiego dniu dzisiejszym gra z lwowianką Orze 
udziale najlepszych biegaczy fińskich. 

1

: (102 klm.) Do trzeciego etaou Poznań M 6:3, 6:0, 6:3, a lierbst<Kraków) wygrał chowską. Johnowa wetmie też udział w 
Sukces Koimtanowel Kalisz (170 kim.) start nastąpi w· piątek z Majewskim 6:4, 6:2, 0:6, 6:4. Mecz Ta- grze mieszanej, w której tworzyć bę· 

,!.. • • , • 24, o godz. 12.30. W sobote 25 o godz. rasiewicz - Liblieng został przerwany dzie parę wespół z Jerzym Stolarowem • 
. ~w1ctna automob1llstka p~lska Kc)z- , 14 startują kolarze z Kalisza do Łodzi. w piątym secie przy stanie 6 :6 i dokoń-

~:i.anowa w,zfęła ostatnio udział w, wy- . Wreszcie start do ostatniego etapu I fi ' . I d i 
.. c1gu g6rskm~ w Eymoutle~~· Kozmia~ Łódź - Warszawa (140 kim.) nastąpi w ru •por owe W O Z 
nowa startUJąc. ~ kategoni spurtlJ'Yt'J niedzielę, 26 b. m. Zakończenia wyścigu " 
rnJęfa dru~le m1eJsce za ~wyciezcą Ca- na torze dynasowsklm w Warszawie 'Wun•fd ostatnittfl spntftań młstr.SOll'sfiłeft 
zacna. a pierwsze w sweJ klasie. 1 d · ć · t .c. k r d · 17 30 · ) 

I spo ziewa się na e1..y o o o go z. · Kilka spotkań w koszykówce klasy IKP - ZJednoczone 29:2 (10:0. 
Amerykańscy lekkoałlecl I Polski Związek Towarzystw Kotar· A, zakończonych ~)Qrażkami faworytó"'." Makkabi ~ tKS 8:6 (4:0). . . 

W Pary!u skich zgtoslt do wyścigu następującą re spowodowały zmiany u. czoła tabeh. KOSZYKÓWl(A MĘSKA KL. A. 
Lekkoatleci amerykańscy odbywa-' prezentację: Igo, Kaplak, Kiełbasa, Ko- Najgrotnlejszy przeciwmk WK~ z~sp?l ŁKS - II~P 18:15 (14:3). 

t"·"Y swe tournce po Europie zawadzili nopczyńcki, Korska • Zaleski, Lipiński, !KP został P?konany dwu~rotme i !!ie liKS - ZJednoczone 23;10 <15:4), 
toz·o Paryż. Na zawoda.ch iorgani!owa- 1.Mełłall?k, MOM'Ułskł, Qłeakł, Starzyński ma jut obecme szans na za3ęcie drugie- Zjednoczone - ŁKS 16.13 (11.9). 
nych z ich udziałem uzyskano s1ereg Wasielewski, Urbaniak, Zlelłńsklt La.n· go m~ejsca. . . liKĘ - IKP 22:20 (7:10). . 
dobrych wyników. Najważniejsze z ge, Więcek. Jako rezerwowych wyzna- Miłą nlespo~z1ankę sprawił ~a to l<OSZYKOWI<A MĘ.SKA ~L. B. 
nich podajemy: kula _ Torance 16.85. czono Odartusa, Dudę. KorwinMPłotrow HKS, wygrywaJąc z IKP oraz . ZJedno- IKP II - ŁKS II 47 .5 (28.0). 
dysk Torance - 46.11, skok wzwyż skiego i Komornickiego. czonyml. Iiar~erze po powrocie z obo.: Y~CA - liakoah 29:17 (15:6). 
Johnson - 201, 100 mtr. _ Peacock zów znadują się w doskonałej kondycJi Wima - Makkabi 17:12 (18:2). 
l o 5. 300 mtr. - Cahe 34 sek 400 mtr .ze strony niemieckiej zgłoszono silny fizycznej. Orlę - SKS 20:7 (4:0). 
- ' Ducos (Fr> 49 8 800 mtr'' East· zespół w składzie: Weiss, Boehm, Bal- W koszykówce żeńskiej kl. A bez- KOSZYl(óWKA MĘSKA KL. C. 
man 1 5.3,4, 1500 n{t;. _ Bonth;o;3.Ś7. - . zer (Berlin), Wierz (Duesseldorf), !--oe- konkurencyjnym ze~połem jest mlstr.z Sztern. - Bar-Kochba 8:3 (6:3). 

Tzs W O 
ftj . d \bi \ber (Frankfurt), Krueckl (Monachium), Polski IKP. SensacJą swego rodzaiu Jutrzma - Sztern 13:8 <4:2). 

n We s1e Z e fuhrman (Wroctaw), Hauswald (Chem była porażka ŁKS w spotkaniu z Mak- SZCZYPIORNIAK KL. A. 
. Lódt, 22 sierpnia nitz), ttupfeld, Schultenfohann. Flgay kabi. Makkabl - liakoah 5:2 (2:1). 

Towarzystwo Zwolenllików Sportu (Dortmundt), Langman (Schweinfurth), Wyniki techniczne meczów przed- SZCZYPIORNIAK KL. B. 
uzyskało z dniem 20 bm. nową własną Kranzer, Schollhorn (Norymbergja), 

1 

stawiają się następującq: . . SKS - Makkabi II 8:6 (4:0). 
siedzibę. Nowy lokal klubowy TZS Scheller (Bielefeld), Oberbeck (Hagen). KOSZYKÓWKA ŻENSKA KL. A. HAZENA KL. B. 
mieści się przy ul. Podleśnej 8. I .Rezerwowi: Gross (Monachium), Rech ŁKS - Zjednoczone 8:2 <4:0). TUR - Bar-Kochba 7:7 (6:3). 

Se111acvtna 11ow1etł wa•6łczetn~ 

ł - MPm na to dowody. Wiem, gdzie grał wi~lki los, wygra przynajmniej 
mieszkałaś przedtem, znam twoje wszy mniejszy. 
stkle adresy. Oświadczył jej po kilku dniach, w 

Teraz zajmujecie również orżylegte ciągu których starał sie być dla niej naj 
. pokoje. słodszy I jak · najtkliwszy, te musi wy-
1 p b b p ł ł jechać do Brukseli. Ten wyjazd miał 

Napisał specjalnie dla „Expressu'' Andrzej DAl'ł 1 kać. atrycja yła po ita. ocze a P a- przyśpieszyć sprawę jego papierów 1 
~I miał ostatecznie przyczynić sie do wy-

39 ..-.-.i:;;;11•11w:u=u===v:11-.~l - Nie mam zamiaru stawać ci na znaczenia terminu ich ślubu. 
:...._ MJ'"-11.MJl.M.l~W1.•.n„.1~_..- drodze do szczęścia, w które zresztą ........ Dlaczego nie zabierzesz mnie z 

Trzeba było znów zacząć od począt I - Prawda, prawda, - odparł z u- mocno wątpię. Zgadzam sie na rozwód, sobą? - prosiła go Patrycja. 
ku dawną kornedję. Wszystko jednak śmiechem. ale, oczywista, nie dostaniesz ode mnie - Bądźże tzsa,dna, moje dziecko, -
poszło gładko. Znów okrągła suma zna Samuel Donald zjawił sle w restaura ani cent~. . . . przekładał jej Sasza. Przecież nie · po-
lazla się w kieszeni Saszy. Tym razem cji hotelu w chwili, gdy Sasza I Patry- - Nie potrzebuJę twoich Pieniędzy, winni nas Judzie teraz widzieć razem. 
obeszło się już bez owego składania cja siedzieli przy obiedżie. - obruszyła się Patrycja. - Sasza jest Tak będzie lepiej. 
czeku do kieszeni. Sasza przyjął plenią - Czy mogę z tobą mówić? bardzo bogaty! Umówili się, że Sasza wróci najdalej 
dze z ręki do reki. - O, Sami Jesteś? Jak sle masz? - W takim razłe wszystko się do- po dwóch dniach. 

Bez wiedzy Saszy Patrycja zawia- Mógłbyś przynajmniej przywitać się ze skonal.e składa. Trzeciego dnia zaniepokojona Patry 
domila męża o swym zamiarze osiedle- mną. Omówili wszelkie szczegóły, uzgod- cja poczęta przeglądać rzeczy, jakie Sa 
nia się w Paryżu i prosiła go o rozwód. Do jej pokoju? Przecież tam były nili niektóre kwestje majątkowe, mąż sza zostawił w swoim pokoju. Prze-

Mister Sam Donald zjawił się po r.zeczy Saszy„. wynotował sobie, co ma zrobić z nie- rażona stwierdziła, że jej ukochany za-
dwóch tygodniach w Paryżu w hotelu, - W moim pokoju jeszcze nie jest któremi rzeczami żony i na tern się roz brat z sobą również bieliznę. Książecz-
skąd pisała Patrycja. sprzątnięte. Poczekaj na mnie w hallu. stall. kę czekową z kilku czekami. podpisane 

Mocno poruszony zjawieniem się pa Sasza udzielał jej ostatnich przestróg: Sasza był oburzony: mi prz~z ~atrycję, . Sasza również za-
na Sama Donalda - Sasza dawał jej _ Pamiętaj, żebyś sie nie zdradziła! _ Dałaś się złapać! Teraz wszystko brał. Miał. Ją ostatmo. stale pr~v sobi:. 
ostatnie przestrogi: . Mnie niema. Ja nie festem powodem wzięło w łeb! Nie dostaniesz od niego PatrycJa czekała Jeszcze kilka dm. 

- Pamiętaj, że nie wolno ci się zdra twojego żądania rozwodu. Może być pieniędzy. . Depes.za, _Jaką wreszcie otrzymała, u-
dzić ani słowem o naszym stosunku. spokoiła się Sasza tłumaczv• sw o ó~ 

Paryż chociażby którym sie zachwy- Patrycja zmarszczvła brwi: . . · ; ł' e P L,,• 

Wówczas wszystko przepadnie. . b ć ' h t lk . 1 1 meme, zapewniał, że wróci nazajutrz. 
_ Co przepadnie? casz, moze Y co c cesz. V o me n- - Czy tobie rzeczywiś~ie o moje Sasza nie wrócił. Zabrał jej prawie 
-Jakto co? _ pieniądze. ny mężczyzna. Wtedy stracisz wszyst- pieniądze chodzi więcej, nlz o mnie? cały majątek. 

- O pieniądze mniejsza. Tv mi nie I ko„. . . Miałam dość znaczny m~Jątek własny, Nieszczęśliwa Patrycja porozumiała 
przepadniesz, ciebie mi mąż nie zabie-1 Mister D~n~ld postawił. ~westję od- który .tro.chę s~ę uszczuplił przez nasze się z mężem. Sam Donald przebaczył 
rze. To najgłówniejsza, prawda? I ja' razu na wtasc1wym. punkcie. podróze i. twóJ. brak dokumentów. Ale jej wszystko. Poczęli go razem ścigać 
tobie nie przepadnę. Przecież 0 to ci -:- Zdradzasz mme. Masz kochanka. J~sz~ze ciągle Jester;i b~gata. A chyba z zawziętością Judzi interesu. których 
chodzi, o nic innego, prawda ?.„ Wiem o tern. pieniędzy mego męza me przyjąłbyś„. bezczelny oszust· naraził na straty, 

Ciągle to „prawda" i „prawda". - Człowieku, co ty też wyiadujesz. Sasza miał dość tej sprawy. Posta-
Miał jej dosyć, zupełnie dosyć.... Nie obrataj mnlel nowił skońc1..ł'ć jak najpredzei: Prze-

j 
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Ferdek I Merdek kią uUcą. Obal kupili 
ćwier-ć kilograma wiśni I teraz ·smacznie zaJa· 
dalą. Po skończone) Ubacll · ferdek rzuca pustą 
torebkę na chodolk. j 

- fe!." - strof ule co przyf11clęl - Jak 
można zaśmiecać ulice I 

- A co ty robisz z pusteml torebkami?." ' 
- Wrzucam Je Po1>rostu do skrzynki pocz-1 

to.we)! . 
•• • 

Do składu gotowych ubiorów męskich wpada : 
zdenerwowany klient I krzyczy: ! 

- Panie, to straszne 1- W czoraf kupiłem 
u pana spodnie za siedem złotych I d·zU patrzę 
- pełno w nich moll.. •• 

- A coby pan chciał za •lłdem złotych?." 
Robaczki śwletoJadskle? 

•• .. ~ 

Jasio Jest na wsi. ; Jasio wszystklem się In·; 
feresuJe. · 

- Mamusu, kto składa Jafka: - kura cey 
kogut?„. - pyta Jaś. 

- Kura - odpowiada 1111ltka. 
- A kogut?". 
_.. Kogut lalek nie sll:łada, Jaeleczłu-

- Dlaczego?- - pyta ·DPlec - Ce}' Gil 
nie chce, czy nie mote ""' , 

•• ••I 
Kac chwał! się przed Kotkiem: 
- Wczoraf spatk:ałem 'Mlcaul dziewczynkę. 

Powiadam cl - CUtf.„ Zcrabna, przystofna, 
elegancka· Poszliśmy razem do nocnelo lokalu. 
Gdybym lei postawu leszcze Uaszkłł wina, by· 
laby napewno mola-

- To dlaczego teco nie zroblłeł 
- Jło ona Jut- nie . miała- wlęcef '- płenledzy.;, 

•• .•. 
Do leka11Za prsychodzl pewien Jęsomość I 

powiada: 
- Panie doktorze, chciałbym wiedzieć co 

ml Jest„. Tylko prósze -do ~nie mówtć po p01.: 
sku, a nie po łacinie. tebym dokładnie zrozu• 
miał. 

Lekarz zbadał pacJenta I powiada•. 
- Nic panu nie Jest„. Moi• . fmlało pra• 

1934 

Pape w. Wiedniu . 1 
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Po zdobyciu oceanu 

I -~ 
I Angielski jacht wyścig~ ·:,Endeav<>ur0 

VOn Pa.pen we Wiedniu, jak wiad<>mo, doznał chłO.dnego przyjęcia. Na zdjęciu pOd odbyciu brawurowej podróży po 
Papen w otoczeniu swyc6 nowych współpracoWników. oceanie, w drOdze do portu w Newport. „„„ ... „„„„„„„„„„ ............. 

Promocja w szkole oodchorążYf:h marynarki Sobowtór lamparta 

ggwać.„ ł~~§ l?f~Slua chOl_$1 ł!!t ~!!!!!ł:!r.g· •. .n- - - . , • 
11 

Paclent poskrobał się w 1fowe ł odparł• Odbyła ile w Gd}'111 na pOkła.dzie O.R.P. „Bałtyk urOczystOść prOmOcji absol- Gepard, ła~odne i nieszkodliwe zwierzę 
- Dobrze, w takim rade .nJech ml pan to( wentów Szkoły Podchorążych Marynarki ~ojemiej, Jpuszczy, dzięki podobieństwu swemu do 

teraz powie Po łaclnłe, teby m61ł Powtórzyć lamparta, stanOWi postrach ludzi, któ-
tonle„„ _ • lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllnlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!lllffllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll i\!lllHlilllllllm rych jednak nigdy nie napastuje. 

Codzienna nowelka ,.Expressu• driak ~rod~ów na to, by. mi zapewnić} Mogę jeszcze kilka lat zaczekać. 
odpow1edme wyksztakeme. Oświadczenie to uspokoilo Eryka. taarnon'U""IJIJ!DO pr8)!••„odo Przesiedzieli w kawiarence przeszło Przynajmniej pod tym względem nic =:.• a „...., 41i'~ł9 godzjnę. mu nie grozito. 

ne dziewczęta z mieszczańskiej sfery, Eryk byt oczarowany dziewczyną. W trzy dni później w czasie obiadu Eryk von Stroheim, syn znanego dy
plomaty, lubił krążyć ·po przedmieściach 
Wie.:nia. 

Znudziło mu się bowiem już oddaw
na t. zw. wytworne t<'.>wa'rzys.two, · ele
ganckie salony i damy z najlepszych 
sfer. Wolał stanowczo dziewczęta z lu
du, które miaty o wiele więcej tempe
ramentu i nie przestrzegały wykwin
tnych form. 

Każdego wieczoru ·:Eryk wyruszał 
na wyprawę. · Przechadzał sie po wą
skich uliczkach, odwiedzał oczywiście 
Prater i ·szukał jakiejś ładnej twarzy
czki. 

Za każdym razem · zawierał znajo
mość z jakąś dziewoją i spedzał z nią 
resztę wieczoru. Udawali sie zazwyczaj 
do cichej kawiarenki, później zaś na 
przechadzkę, która nieraz kończyła się 
w jc..kimś małym hoteliku. 

Eryk von Stroheim trzymał się · tej 
zasady, żeby z jedna i tą sama dziew
czyną nie spędzać dwuch wieczorów. 
Uważał, ·że następny dzień może mu 
przyniesie jeszcze ciekawsza znajo-
moś{ . 

Pewnego wieczoru spotkał iednak w 
okolicy Prateru pewną dziewczvnę, któ 
ra w jego Życiu . odegrała pownżniejszą 
rolę. 

Już na pierwszy rzut o}rn stwierdził) 
że byta bardzo przystoina. Ubrana skro 
mnie, znacznie nawet skromniej, niż in-

mimo to wywierała wrażenie prawdzi- - Gdybyśmy mieli tak piękną stu- rodzice odbyli z nim poważna rozmo-
wej damy. żącą - myślał - nie wychodziłbym wę. Starzy Stroheimowie uważali, że 

_ Czy pani pozwoli, że będę jej to- nigdy z domu. Eryk powinien się już ożenić. Bez jego 
warzyszyt? _ zwrócił się do niej, kła- Dziewczyna nie pozwolila się nawet wiedzy szukali dla niego odpowicdniei 
niając się uprzejmie. odprowadzić do domu. Pożeg1tafa <:ię :?: kandydatki i wreszcie znaleźli. Bytn nią 

Nieznajoma zmierzyla go krytycz- Erykiem przed kawiarenką, przyrzeka- córka znanego bankiera, Alfreda Ber
nem spojrzeniem i odpowiedziała z u- jąc 11\.U, że następnego dnia przyjdzie na gnera. Powiedzieli o tern synowi, komn-
śmiechem: wyznaczone· spotkanie. nikując mu jednocześnie. że tego wie-

- Jeśli pan nie ma nic lepszego do Eryk poraz pierwszy stawił się r:<t czoru pp. Bergner przyjdą w odvdedz:-
roboty:.„ randkę. Do tej pory bowiem żadna z ny wraz z córką. 

Po kilku minutach już siedzieli w ja- dziewcząt nie doznała tego zaszczytu, - Kiedy ja dziś jestem zaięty -
kiejś kawiarence. by go poraz drugi zobaczyć. zawotał przerażony Eryk. mvśl;;c o 

- Gzem się pan zajmuje? - spyta- W ciągu następnych tygodni spoty- spotkaniu ze swą dziewczynką. 
ta go dziewczyna, spoglądając nań z kat się z mtodą dziewczyną prawie co- - Musisz być w dom11 - odp·ur 
dużem zaintersowaniem. . dziennie. ojciec kategorycznie. - Nic ci nie po-

- Jestem fryzjerem - odpowiedział Romans z dnia na dzień przybierał może. Od dziś zabieram się do ciebie na 
jej. coraz wyraźniejsze ksztattv. serjo. 

. - Bardzo mi się podoba, że pan się · - To głupia historja - mówił sobie Eryk wiedział doskonale. ~e n'cif' c 
przy'znaje do swego zawodu. Bo prze- nieraz Eryk. - Zakochać sie w zwy- potrafi postawić na swojem i 7c ws?el
ważnie mężczyźni w tych wypadkach kłej stużącej! Powinienem jaknaiszyb- ka próba przeciwstawienia si e r,i11 Pn
bezczelnie kłamią. Pewien pan powie- ciej z nią zerwać, bo wpadnę z krete- ciągnie za sobą poważnieiszc konsel<-
dział mi.naprzyktad, że jest adwokatem sem. wencje. 
a rriniej okazat j ~ię . że byt ~vuźn ; m Nie zerwał jednak. Brakło mu sit. PL1zostat więc w domu. 
sądowym. Inny znów przysięgał, że Obawiając się jednak, by dziew- Około godziny 9-ej wieczore11 rr?.•; -

jest inżynierem, a okazał sie zwykłym czyna nie sądziła, że weźmie z nią ślub, szli Bergnerowie wraz z ich la tornślą. 
pqsłańcem. Nie znoszę tego. oświadczył jej pewnego wieczoru: Alicja Bergner okazata si e nkk r ::i 

·--- A 'pani czem się zajmuje? -·- uu- - Mam teraz duże kłopoty pienięż- s!u?ącą, w której Eryk od paru tygoc'.ni 
cit Eryk pytanie. ne. Fryzjer, u którego pracuję, płaci mi byt zakochany. 

- Jestem służącą i wcale sie z tern bardzo nieregularnie. Gdyby nie to, nie Młodej dziewczynie. podohnie h k 
nie kryję - pqwiedziala, spoJ?:lądając zastanawiałbym się ani chwili i pojął- Erykowi, zdążyło się już zn• i d :dć , n;. -
mu śmiato w oczy. - Nie przypuszcza- bym cię za żonę. tw0rne towarzystw0, to też rów l'i ' Ż 
tam nigdy, że będe musiata pracować , - Ale jabym się na to nie zgodzi- szuhla znajomości wśród innych <:fer. 
w tym zawodzie. Rodzice moi oragnęli I ta - roześmiata się. - Jestem jeszcze o. 
bym zostata nauczycielką . Nie mieli je- mtoda i wcale nie myślę o małżeństwie. 
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